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(Walne i gromadzenie delegatów związkowych sto
warzyszeń ndzialowych. — Postanowienie cesarskie 
znosząee prawo do szlachectwa, przywiązane do 

niektórych orderów anstrjaokioh.)

Walne zgromadzenie delegatów stowarzy
szeń zaliczkowych i gospodarczych, należących 
do związku galicyjskiego, powzięło w przeszłym 
roku uchwałę, ażeby w roku bieżącym odbył 
8ię zjazd związkowy nie we Lwowie, lecz w 
Krakowie. W myśl tej uchwały zarząd związku 
poczynił kroki przedwstępne do zjazdu, który 
miał zebrać się dnia 8. września br. w K ra 
k o w i e ,  i tamtejsze Towarzystwo zaliczkowe 
* serdeczną ochotą zajęło się, na wezwanie pa
trona związku, dr. Tadeusza Skałkowskiego, 
przygotowaniami gospodarczemi do tego zgro
madzenia. Zaszły jednak w ostatniej chwili dwie 
okoliczności, które zniewoliły zarząd związku 
do ponownego zastanowienia się nad kwestją, 
czy może zjazd tegoroczny odbyć się w Krako
wie, albo też czy nie wypadałoby ze wzglę
dów praktycznych odbyć go jeszcze w tym ro
ku, jak bywi'-ło dotychczas — we Lwowie, a 
dopiero na rok przyszły naznaczyć Kraków ja 
ko miejsce zebrania. Powody te są następujące

Najpierw, że 8. września będzie już zgro
madzony sejm, więc w tej porze koncentruje sie 
we Lwowie z natury rzeczy wszelka dyskusja o 
sprawach krajowych, % powtóre, ża równocze
śnie ze zgromadzeniem ogólnem delegatów wszy
stkich związkowych stowarzyszeń, dyrekcja
ku krajowego postanowiła odbyć konferencję z 
delegatami tych 45 stowarzyszeń, którym poru- 
czone jest zastępstwo Banku krajowego. Zwa
żywszy zaś, że przez objęcie zastępstwa Banku 
krajowego rozszerzył się zakres interesów sto
warzyszeń zaliczkowych ua nowe pola, na któ
rych one dotychczas nie prowadziły operacyj 
(jak np. w dziale pożyczek hipotecznych) że 
konwersja wierzytelności Banku włościańskie
go, w której głównymi pośrednikami są także 
Towarzystwa zaliczkowe, również wymaga po
rozumienia z Bankiem krajowym na podstawie 
zebranych dotychczas w praktyce doświadczeń, 
a wreszcie, że Bank krajowy, w skutek panują
cych obecnie niepomyślnych stosunków pienię
żnych, stał się de facto centralną instytucją kre
dytową dla stowarzyszeń, więc owe konferencje 
z dyrekcją Banku krajowego ważne mają zna
czenie aia stowarzyszeń opartycu u» usianie *
*• kwietnia 1873, i treść tych  narad stanowczy 
musi Wywrzeć wpływ na ogólny tok rozpraw 
ijazdn .delegatów stowarzyszeń związkowych. 
Nie można więc żadną miarą rozrywać narad i  
dyrekcją Banku krajowego i ogólnych narad 
zjazdu -  przynajmniej w tym pierw roku! 
gdy obopólny stosunek pomiędzy stowarzysze
niami ndziałowemi i Bankiem krajowym, jako 
ich centralną instytucją, zaczyna się ustalać. A. 
ponieważ ze strony dyrekcji Bankn krajowego 
stanowczo oświadczono, iż podczas sejmn dy
rektorowie nie mogą wyjeżdżać ze Lwowa, więc 
też i zarząd związku stowarzyszeń musiał zde
cydować się na to, aby tegoroczny zjazd zwo
łać jeszcze do Lwowa.

, r L d f - S - :  ^miesxczan)y korespondencję 
Pi»vn «  ■1 ® 08tro występującą przę
ś l  w o j 7-cia *j“ du we Lwowie,nie w Krakowie. Sądzimy, że po wriaśnienin 
jąkie podajemy powyżej/’ " oSŁyS
Zjazdu w Krakowie uznają słuszność powodów 
przemawiających za Lwowem. Patron zwiąakn 
i członkowie zarządn osobiście, najgoręcej zre- 
8Ztą życzyli sobie tego, aby zjazd odbył się w 
Krakowie.

Rozbieramy kwestję zjazdu delegatów sto
warzyszeń związkowych na tem miejscu, gdyż 
wedle naszego przeświadczenia, wszystkie spra- 
,y, dotyczące stowarzyszeń udziałowych, nale

żą do rzędu ważnych spraw krajowych. Stowa
rzyszenia zaliczkowe wyrobiły sobie bowiem po
ważne stanowisko użytecznością swoją i znako-
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mitemi usługami, jakie oddają społoczeństwu 
naszemu. Dawniej miały one przeciwników w 
bardzo wpływowych sferach; dziwna jakaś nie
ufność i uprzedzenie przeciwko nim panowały 
właśnie tam, zkąd należałoby spodziewać się 
życzliwego dla nich poparcia. Lecz Bogu dzię
ki uprzedzenie to minęło, gdy przekonano się, 
iż chcąc działać w kraju w ten sposób, ażeby 
cyrkulacji pieniędzy zdrowy i racjonalny nadać 
kierunek, to  a b s o l u t n i e  n i e m o ż l i w e m  
j e s t  to u s k u t e c z n i ć  z p o mi n i ę c i e m 
T o w a r z y s t w  z a l i c z k o w y c h .  Pomimo 
ciężkich warnnków rozwoju, są one dziś już po
tęgą finansową w Galicji.

Do nadania kilku orderów austrjackich przy
wiązane było dotąd dziedziczne szlachectwo, 
baronostwo, lub godność tajnego radcy z tytu
łem ekscellencji. Jeżeli się więc dobijano o te 
ordery, to kompetenci głównie na oku mieli te 
tytuły dziedziczne lub osobiste. Za tem szło, 
że jeżeli kto otrzymał order, do którego nie 
było prawo otrzymania szlachectwa, to niewiel- 
ce sobie cenił to odszczególnienie, ba, nawet nie
którzy cznli się pokrzywdzonymi.

Najświeższem postanowieniem cesarskiem 
zmieniony został ten stan rzeczy. Wyjąwszy or
der Marji Teresy, udzielany za zasługi wojen
ne, odtąd zniesione zostało prawo żądania dzie
dzicznego szlachectwa, baronostwa lub tytułu 
ekscelencji, przywiązanego do niektórych orde
rów austrjackich. Tym sposobem ci co otrzymają 
odtąd order św. Szczepana, Leopolda lub Żela
znej korony, nie będą mieli prawa żądania, aby 
im z tego tytnłn obowiązkowo nadano i szla
chectwo, baronostwo lab godność tajnego radcy.

Dziwne jest zapatrywanie się dziennikar
stwa liberalnego wiedeńskiego na to najwyższe 
postanowienie. Z stanowiska demokratycznego 
witają je dosyć sympatycznie, ciesząc się, że od
tąd osobistości ze staną mieszczańskiego, cho
ciaż za swe zasługi otrzymają ordery, nie będą 
już odtąd mogli zaliczać się do arystokracji i 
wynosić się po nad stan mieszczański. Nam się

ie im więcej utrudnione jest 
nabycie dziedzicznego szlachectwa, tem więcej 
stan szlachecki odgranicza się od gminu. Raczei 
więc arystokratyczną tendencję przypisać mo
żna temu rozporządzeniu. Jestto raczej- koncesja 
dla dziedzicznej szlachty. Jeżeli przejrzymy sze
regi utytułowanych dziedzicznie, znajdnj*ących 
się w obozie liberalnych centralistów, to prze
konamy się, że są z małemi wyjątkami sami u- 
szlachceni z tytnłn orderów, ich synowie lub

nastje głównie wszędzie opierają się na konser 
watysmie szlacheckim; nic więc dziwnego, że 
ograniczają oszlachcenie tych żywiołów, które 
nietylko do obozu konserwatystów się nie kło
nią, ale nawet rozstrój w tym obozie wywołują.

Oto dosłowna treść odręcznego pisma ce
sarskiego :

„Kochany hrabio Kalnokyl 
„Przyzwalając na Pańakie odnośne wuioiki, 

złożone Mi w porozumieniu z Moimi obydwoma pre- 
zeiami ministrów, jezt Moją wolą, ażeby w itatu- 
t&ch Mego orderu iw. Szczepana, Mego orderu Le
opolda i Mego ordern żelaznej korony, znieaione zo
stały te postanowienia, które z pojedynczemi stop
niami tych orderów łączą prawo domagania się o 
wyniesienie do stann wyżssego lnb obowiązkowe 
nadanie godności tajnego radcy. Odpowiednio do 
tego mają być na przyszłość wypuszczone: ziedm- 
nasty rozdział statutów orderu św. Szczepana, pa
ragraf dwndnlesty trzeci statutów ordern Leopol
da, nakonlec paragraf dwudziesty pierwssy statu
tów orderu żelaznej korony. O tem rozporządsenin 

Pfcna dla dalszego zarządzenia co do 
żnie * tym dodatkiem, że równooze-
nutlanyoh orderów. ° t#m k*no,er*6w Moich wspo 

Ischl d. 18. lipca 1884.
Francuzek Józef w. r."

(Ciąg dalszy.)

XV.

, , Tydzień minął szybko na wytężonej pracy 
toż Kazimierz miał już szkic gotowy kiedy je 
dnego wieczora nadjechali koledzy. Znajoma 
nam czwórka już z wózka od bramy machałh 
kapeluszami do Kazimierza, który wyszedł na 
©wiek aby ich powitać. Wszyscy razem mó 

wołali i opowiadali — trudno ich było 
^rozumieć. Oto Lolo zapomniał rzucić list na 
P°cztę o konie — ledwo tę niegodziwą tara- 

potrafili na stacji wytrzasnąć — wybie- 
Wl się już w drogę pieszo i meżeby im lepiej było.

oh i^S^yk twierdził, że jeSt połamf y 1 zgru- 
®“ °tany, tak że kości nie pozbiera, Piskorzowi 
t S*r<Ue wyschło od samego roztrząsiema —
j f i °  jeden z a c h w y c a ł  się drogą i okolicą zaga
j ą  V  narzekania tamtych a Julek przerywał 
d o ^ w n i e ,  że sobie język pogryzł po tej cu- 
r<JT®ej drodze. Wszy uiim Jednak świat się 
tn? Rdy choć niespodziewanych suta przyjęła 

* gdy boncia Lina uprzejmie przyszła 
powitać x flaszką wódeczki na tacy.

Lolo oświadczył jej się natychmiast gorą

Korespondencje „Gaś. Nar.*

Paryż d. 2. sierpnia.
(JS) Prawo o rozwodach zostało ogłoszone 

29. lipca i od tego dnia obowiąztjące, dlatego 
wiele procesów rozpoczętych wedle dawnego 
prawa rozłączań, zostały natychmiast przeisto
czone na procesa rozwodowe, i to jest już w 
liczbie powyżej 150, gdzie trzy czwarte żądań 
są przez żony, a między teml panie: Mario 
Uchard, — hr. de 1’Epine i mi i  de Caux 
niegdyś panna Adelina Patti, śpiewaczka — żą
dają rozwodu ze swymi mężami

Prawo o zebraniu się kongresu do przero 
bierna ograniczonych ustępów konstytucji prze- 
8 0 w obu Izbach parlament! tute îMRe, i 
pierwsze posiedzenie będzie miało miejsce we
dle urzędowego zawezwania, w wspaniałej sali 
przed kilku laty urządzonej ku temu w pała
cach wersalskich — w poniedziałek 4. bm. «  
godzinie pierwszej z południa. Różne koła po
lityczne już się zbierają i nara&ają co, juk, . 
do jakiej obszerności radzić i zmieniać w l e 
niejącej konstytucji. Nader waink te ekwfla dla 
republiki tutejszej i niezawodnie strwinietwo 
szlachetno-umiarkowane, czyli pruwdziwie zaeno- 
republikańskie weźmie górę wielłut większością 
pomimo mroczenia i fanfaronady postrachowej 
skrajnej lewicy, która o tyle może wrzeszczeć i 
drażnić środkowców o ile skrajno-prawicowi 
monarchiści nie zaczną kalać republikańskich 
praw, ale nigdy ona się nie odłączy tam i wte
dy, gdy spleśniali monarchiśol zechcą choćby 
jeno dmuchnąć na istność republikańskich za
sad, a cóż dopiero, gdyby nbrąało i® się niemi 
chcieć zachwiać i wstrząsnąć, bo! obalić ich już 
żadna siła ani najzręczniejsza i najnikczemniej
sza zarazem intryga nie zdoła, o tyle wie- 
cej, że w stronnictwie bonapartystów jest kość 
niezgody pomiędzy ojcem a synem rzucona z 
wściekłością obrzydliwą, bo przez takiego na
miętnego zwolennika jak P. dę Cassagnac, któ
ry jak H. de Rochefort — jeipt wprost prze
ciwny — w słowach i środkaęh nie przebiera, 
a z przyzwoitością, powagą i grzecznością jest 
nieustannie w zapełnym rozwodzie >. za? stron
nictwo królewskie dziś znowu szarpie się, ką
sa, pieni i parska obrzydliwością taką, jaką 
jest niby z „Bożej łaski5 potomek legitymisty- 
cznych królów Francji — a więc i nieboszczy
ka hr. Chamborda — już nie bezczelny „bri- 
gantos primos" ale jego chłppiątko — synek 
kilko letni przeciwstawiony publicznie hrabię

nym, łe nie naśladował swych szlachetnych 
zwierzchników — biskupa marsy ls ki ego i arcy
biskupa z Aix, którzy dobrowolnie odwidzają 
cholerycznych i niosą dachową pociechę — czę
sto tak zbawienną — narażając własne życie 
tak jak zacny proboszcz z Arles, który był da
leko n wód na kuracji, a na wieść zarazy przy
był do swych parafian, i niestety! zaraził się i 
umarł; cześć tym, a wzgarda szarlatanowi Mae- 
strati. To fakt, za który ręczę, — oraz ręczę i 
błagam, abyście uie dawali wiary szatańsko- 
dzikim i bezczelnym kłamstwom, że lud fran
cuski lży i znieważa księdza naszego, idącego 
na śmierć spowiadać, — to haniebne oszczer
stwo z celem za pieniądze pisane, a w zasto
sowaniu niemożebne z różnych przyczyn.

Kilka szlachetnych i bohaterskich zakonnic 
zmarło ofiarą ich chrześciańskich usług tak 
wzniosłych przy cholerycznych. — Jest w Ta
lonie na posługach panna S^umlańska, świetna 
uczennica z zakładu wyższego źeńsko-rc twego

Faknurt «  */czny z Montpellier wytłał 
także zw w ią lianę studentów na ukończeniu 
wraz z doktorami i paru profesorami na pomoc 
lekarzom w Tulonie, Marsylii i Arles, —■ a mię
dzy nimi do Arles ndała się studentka Mo- 
skiewka.

Przygotowuje się tu wystawa dzieciątek od 
jednego roku do btoeh lat — i naznaczone bę
dą różne nagrody: za zdrowo wychowane, za 
czystość, za piękność cielesną czyli budowę i 
kształty i t. d. — a oprócz pieniędzy i medali 
nagrodnych — wBzyatkie dzieciąteczka otrzy
mają medal pamiątkowy współuczestnictwa. Roz
koszny to będzie widok, bo dzieciny fraacuzkie 
są milusie, śmiałe, przyzwoite i czysto utrzy
mywane w ogóle

W Radzie miejskiej podnoszą skrajnicy nie
dorzeczną chryję, że jeden warjat na polach E- 
lizejskich uderzył policjanta — i chcąc powtó
rzyć ślepe a wściekłe uderzenia — nadział się 
ua tasak policjanta, co świadkowie wiarogodni 
i śledztwo medyczne wykazało.

Drugą chryją jest zaaresztowanie w Creil 
niedaleko Paryża niejakiego Szwartza kupca, ja
dącego z Warszawy tu do brata, i ten nie umie
jąc po francusku niecierpliwił się zanadto, że 
go nie rozumieją i tak machał rękami i wrze
szczał, i i  go wzięto za warjata i zaaresztowano, 
a gawiedź nawet go wydrwiwała i drażniła,— 
wszakże nic nadzwyczajnego z tego uie wyni
kło; to przykre i niedorzeczne zdarzenie, ale 
że to było 14. lipca, w święto narodowe, przeto 
zapewne wszyscy byli nieco podochooeni trun-mu Paryża przez klikę pieczenlarzy zFrohśtbrf. . - . . - - * - . . .  , , - .

Te warczenia, wycia sLp^pTpąrskpnia.iph . . ..
‘  A,; w7K^ste^ad,Titiić

cym afektem, deklamnjąc z zapałem, iż oto ona 
jest pierwszą niewiastą dla której w pierwszej 
chwili — na pierwsze wejrzenie nczuwa tak 
niepokonanie gwałtowny sentyment, ii w tejże 
chwili mianuje się stałym jej rycerzem. — Sta
ruszka oswojona widocznie z niezwykłym spo
sobem obejścia Leona — nie zdawała się zgor
szoną Lolem, co go jeszcze bardziej zachwy-
ggJo,

Tacenty i Michaś uśmiechali się ukradkiem 
a wszystkim snać było miłe to życie młode co 
pod milczący dach zawitało. Wężyk zainstalo
wał 3ę  z Kazimierzem, trzej tamci w przyle- 
głym zamieszkali pokoju.

Zaraz nazajutrz po przejrzeniu pobieżnem 
osobliwości i zabytków Woronowa, zabrah_się 
wszyscy do robót. — Piskorz rezonował wpra
wdzie, że mu się ta buda wcale nie podoba 
skład starych rupieci ł tyle — klatka dwoje 
odwiecznych puszczyków — zaś oddana na cele 
braterskiej ludzkości mogłaby mieścić i żywić 
pięćdziesiąt indywiduów co równe mają prawa 
używania życia na świecie jak taki potomek 
hetmański. Daremnie ma Julek dowodził, że 
w takim razie on nie znajdował by się tu 
wcale, gdyż owi obywatele z pewnością nie da- 
■ńrali by robić bbrazó# ani restkurowac kościo
łów. Piskorz miał jednak na tę uwagę replikę 
gotową — byłby w ówczas jednym z współ
właścicieli Wronowa i nie troszczył by się o 
żadne zamówienia kościelne a malowałby typy 
z natury. Tymczasem nić było dużego bleit- 
rama pod ręką, Piskorz nie miał na czem roz
piąć swego kartonu, wyjął więc drzwi od szafy 
wyciągnął karton na odwrotnej stronie i sze- 
rokiemi zarysami zamaszyście szkicował węglem 
symboliczne orńamenta.

dnie nader korzystne dla republiki — i słusznie 
Cholera na południu nadzwyczajnie się 

zmniejsza, dzięki dzielnym środkom zaradczo- 
oczyszczającym, które zastosowane nieustannie 
tn w Paryża ochroniły — naszą stolicę świata, 
dotąd od zarazy. W Talonie i Marsylii, teraz 
zaledwie dziennie umiera po kilka ofiar. W 
Marsylii gdzie umierało nawet 71 osób na do
bę, teraz umiera np. wczoraj 12 tylko — i w 
tem mieście od 25. czerwca, czyli od pierwszej 
śmierci cholerycznej, umarło do dziś 1237 o- 
fiar; — w Talonie tak samo od 20. czerwca 
do 31. lipca zmarło 968 osób, a między temi 
728 na cholerę; — w Arles od 17. lipca do 
dziś zmarło 129 osób, a z tych 78 w mieście, 
reszta w szpitalach i w przedmieściowych wio
skach. W departamencie de 1'Ardache pojawiła 
się od razu cholera w miasteczku Voguć i za
biła kilkanaście ofiar, wszelako zmniejszała się 
ogromnie natychmiast śmiertelność, gdy władze 
zamknęły dwie stadnie z zanieczyszczoną wodą.

W Talonie było smutne zdarzenie temu 
dziesięć dni — kapelan szpitala de Saint Man- 
drier, ksiądz Maestrati żądany przez cholerycz
nych, aby ich wyspowiadał na śmierć, ze stra
chu odmówił spełnienia najważniejizego z obo
wiązków kapłańskich. Admirał Kratz, katolik, 
oburzony — złożył raport po ścisłem śledztwie, 
i rząd telegrafem dał dymisję fałszywemu ka
płanowi i niegodnemu namiestnikowi Chrystusa, 
że odmówił z nikczemnych przyczyn najświęt- 
sxei pociechy i zadowolenia umierającym wier

żeń«W«Z|^»f^0 ttt “  nowo artystyczno kole-
S y  -  **•  i H -

Lolo t r n w l  .1, t e * ,  -  jM jadJy _  Pi. 
skorz go tak nazwał bo—gdy do męłcsysny— 
mężu — przemówiono, jn i go żywoem pognę
biono — deklamował wyciągając dramatycz
nym ruchem dłonie nad gło*ł roztrzepańca. 
Lecz do Lola nikt dotąd nie przemówił togo 
fatalnego wyrazu, to też nie tracił zwykłej fan
tazji i złotego humoru i był duszą całej gro-, 
madki. Nocami pisywał arkuszowe listy do 
Józi i zdaje się zrzucał W nie cały ciężar swego 
rozkochanego serca bo wesół był jak nigdy.

Piękny Jnlek obmyślaj%e ołtarzowe obrazy 
rozglądał się po otoczeniu dworakiem wyczeku
jąc z wzniosłą pewnością siebie, czy rychło się 

,rzą jakie oczy co by godmei ocenić potrafiły 
rzut falistych jego włosów i fantastyczne wę
zły krawatek. Niedarmo kwo podpatrzył, że 
medalion przy zegarku Julka próżny od niejakiego 
czasu. Było to wyraźnyą objawem, że chwilowo 
i serce Julka było mezajęte. W medalionie
owym bywały M  odci?lU>zrzynki wstkiek, kwiatki I fotograficzne wize
runki ttstópftlące sobie kolejno togo uptZywile- 

miejsca. Teraz był próżny . L o l o  
ciekawie co się pod stkiełkiem

dziale fortepianów klasa męzka pobiła żeńską. 
Profesor, sławny Marmontel, w osobach swych 
uczniów z dziewięciu sześciu zostało nagrodzo
nych,— gdy z dziesięciu uczniów profesora Mat- 
thias, jeden tylko był nagrodzony. Zwycięzcami 
byli młodzi Falkę i Conrras — wszelako pierw 
sza nagroda należała by dwunastoletniemu ar
tyście Galeotti, ale to „dziwo" zostawiono do 
przyszłego rokn, aby pracował jeszcze, zanim 
zyska laury.

Listy pochwalne otrzymali: nasz znajomy 
młody Bondon, którego zapewne laur nie minie 
w przyszłości, tyle on duszy swej wlewa w ko 
ścianę klawisze i druciane struny, oraz 1 uasz 
milusi i wielkich nadziei rodak Rosetti z War
szawy, mamy nadzieję, że będzie także w przy
szłości zwycięzcą na fortepianie jak i brat jego
na skrzypcach.

W klasie żeńskiej otrzymała pierwszą na
grodę panna Dubois, drugą p. La Mora, obie 
uczennice pani Massart, — a następną nagrodę 
panna Helena Collin, uczennica p. Le Coupey. 
Żałujemy, że naszej rodaczce, pracowitej, pilnej 
i utalentowanej, pannie Krzyżanowskiej, długa 
choroba przeszkodziła do zwycięztwa, co jej z 
serca życzymy na rok przyszły. W innych od
działach, o ile nam wiadomo, nie ma rodaków 
naszych.

Pwedptetę 1 ogłoszenia przyj]
W e  LW O W IE bióro adminiitracii „(łasi 

u l i # s  K o p e r n i k a  1. 5, Ogtooz«jK 
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stittte nr. 2„ Henr. Sehalek, L Wollzeile 14. 
Maurycy Stern, Wollzeile 22, w Hamburgu pp. 
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MO et. od w ień ca .

Morawianie i Kroaci w  Pradze.
Życie narodowe w Czechach coraz szybszem 

bije tętnem; po kilkuwiekowym ucisku zbudzo
ny do życia naród prawdziwie tytaniczną pra
cą w ciągu lat kilkudziesięciu podniósł się, na
brał sił, a zdobywając krok za krokiem nie
przedawnione swoje prawa narodowe, dał 
wszystkim zdumiewający przykład, do czego 
doprowadzić może energia, czerpiąca swe źró
dło w >atr jotyzmie. Teatr czeski, który słusznie 
uważają za jedną z najpotężniejszych dźwigni 
życia narodowego, zgorzał, a fakt ten przejął 
boleścią serca wszystkich, którzy umieją czuć, 
co piękne i szlachetne. Aliści Czesi nie stracili 
dneha po tym wielkim ciosie; natychmiast wzię
li się do pracy, w krótkim czasie zebrali po- 
tnebne bardzo znaczne fundusze, na które skła
dały się z podziwu godną ofiarnością wszystkie 
klasy społeczne, i jak feniks powstał z pogo- 
weli gmach jesseze piękniejszy, wspanialszy .. 
Obecnie teatr ten stał się prawdziwą świąty- 
mą narodową; jak Mahometanie do Mekki, tak 
Czesi pobratymcy pielgrzymują do „złotej" 
Pragi, aby odwiedzić ten muz przybytek, uści
snąć dłoń pragskich patrjotów, pokrzepić się 
na ducha i nabrać nowej zachęty, nowych sił 
do pracy narodowej. Niemcom to solą w oku; 
kpią sobie z tych pielgrzymek do teatru, uwa
żają to za dowód niedojrzałości Słowian, że za 
coś tak wielkiego uważają teatr, ale czynią to 
bez przekonania, nieszczerze, bo teatr pragski, 
to nie teatr zwykły, to pomnik wielkiej ofiar
ności narodowej, to ncieleśnienie pięknego ha
sła „Naród sobie", to krynica ducha narodowe
go tem czystsza, że pielęgnują i szanują ją 
wszyscy Czesi.

W tych dniach odbyły się do teatru naro
dowego w Pradze dwie pielgrzymki, mające da
leko więksse niż dotychczasowe znaczenie, a 
które dały powód do poważnych manifestacyj. 
Do Pragi przyjechało 800 nauczycieli i nauczy
cielek z siostrzanej Morawy i 400 Czechów i 
Kroatów z Zagrzebia.

Przyjęcia były imponujące, a czytając ich 
opis me można oprzeć się wzrtszeniu, takie z 
nich tryska zdrowie narodowe, siła i nczncie. 
Na Morawie ̂  duch hhrodowy daleko jest słab
szym, aniżeli w Czechach, zdobycze Morawców 
w porównaniu z Czechami są skromne, w Ber
nie np. jak jedna z przyjezdnych nauczycielek 
w mowie swej zaznaczyła, dotychczas nie ma 
czeskiej szkoły żeńskiej — to też tak liczny 
zjazd nauczycieli i nauczycielek z Morawy tem 
większego nabiera znaczenia, dowodzi bowiem, 
że i tam ruch się wzmaga, a opozycja przeciw 
germanizmowi coraz to rośnie.
8T,e. JlorawiHif 'ugOsaoauuu W ■„uCicd 
biesiadzie" , a napływ uczestników był tak 
wielki, że trudno było oddychać. Wyborna ka
pela „Victoria“ przygrywała utwory narodowe, 
a towarzystwo śpiewackie „Kytara” śpiewało 
pieśni patrjotyczue. Morawskich gości przywitał 
prezes „besedy" dr. Szkarda, a w mowie swej 
podniósł ofiarność narodową, jaka objawiła się 
przy sposobności bndowy teatru, tudzież bra
terski związek łączący Morawian z Czechami. 
Ten ostatni ostęp przyjęto entnzjastycznemi 
okrzykami „Na zdat" a muzyka zaintonowała 
„Kde domuw moj".

W imieniu Morawian podziękował Slamienik 
Kojetynu. Z mowy jego przyjętej gorącemi 

okrzykami „Sława", podnieść należy ustęp, w 
którym oświadczył, że tak Czesi, jak Morawia
nie i Szlązacy pragną dzieci swe uczyć tylko 
w ojczystym języku, a żaden przybłęda nie mo
że im tego odebrać.

Przemawiali dalej p. Szmidek z Berna na 
temat: „Nam jeden kral, a jedna wlast’, jeden 
boi a jedna zlast’ , dr. Strakaty, prezes „Umie- 
leckiej besedy", nauczycielka morawska panna 
Kozak, nauczycielka pragska panna Mach, nau
czyciel z Zuaimu Stransky i inni. Wszystkie 
mowy były nacechowane wysokim patrjotyzmem 
i wywarty ogromne wrażenie.

Jeszcze uroczystsze było przyjęcie gości z 
Zagrzebia. Zacząwszy od Berna podróż kroac- 
kich gości była jednym szeregiem owacyj. Pra
wie wszystkie dworce były przystrojone. Tłumy

jowsnego 
wyczekiwał

P°i& Kazimierz z Wężykiem odosobniali się 
trochę. Wężyk jedyny trafiał fatalistycznym 
kierunkiem swych przekonań w boleśnie cofnięte 
usposobienie naszego artysty, a sam znajdował 
także rodzaj zadowolenia w tem, że człowiek
tyle młodszy, i f f . z.do]5®śc? w 8ZtKuc®| P*en 
sił źywotnvcl miał już cms i snosobność naby
cia tak gorzkich doświadczeń jak on, którego

starym dziwakiem przezywano. Prawie zazdro
śnie kochał Kazimierza.

Pracowali wszyscy częścią nad szkicami 
częścią na rusztowaniach. Kazimierz malował Z 
gorączką, mimowoli myśl rywalizacji z powo
dzeniem Władysława w Rzymie, była ma bodź
cem do pracy. Współzawodnictwo jedynie łą
czyło teraz z Władysławem myśli jego, nadto 
tamten był szczęśliwym, aby Kazimierz mógł 
śię czuć blizkim jemu albo serca jego pragnąć 
dla siebie.

Mijały dnie — lato na świecie było w roz
kwicie całym, ogród Wronowski zacienił się i 
wabił w tajemnicze gąszcze, gdzie innym tak 
dobrze było dumać, marzyć a choćby tylko od
dychać. Kazimierz jednak unikał stykania się z 
naturą, uporczywie zamykał się u siebie lub w 
kościele, w czem mu Wężyk z dziwactwa i przy
wiązania stale towarzyszył.

Julek tymczasem zauważał, że pani Sta- 
wnicka, żona rządcy, jest wcale ładną kobieciną,

dzięld Łolowi .symętrja ąię zmieniała, tykwy 
zbliżały mę ku *qM6 A włoja ubywały piorunem.

Dziś deszcz Ulewny i w skutek niego błoto 
przeparścistc płąaęsklspdziło, naszej trójce w wy
cieczce ua folwark, zostali w domu i gwarzą. 
Piskorz bez surduta leży na sofie i pali fajkę 
rozkoszując.Audecznie w.tej pozycji, Lolo przy 
oknie co chwila przez nie wygląda, Jnlek zaś, 
Wężyk i Kazimierz przy stole na środku pokoju 
grają w bezika. Dym cygar błękitne welony 
rozciąga po powietrza a deszcz szemrze po szy
bach.

— Słuchajno Lolu, — woła Piskorz — nie
chybnie kark zwichniesz, czegośby nieustannie 
8?yję wyciągał ku gankowi, jeżeli teraz jest oto 
siódma a gajowy eodzień o pól do ósmej do
piero pocztę przynosi. Siedź spokojnie, bo mię 
to złości, możesz nawet koło mnie się usadowić 
i czekaj, — dosyć rychło jeszcze dowiesz się po 
raz któryś tam setny, że cię twoja panna ko
cha... terefere i tam dalej 1

. , - , .... . , — A wieaz — odpowiada Lolo — że, kon-
zaciągnął tam kolegów, zrobili wizytę i Bpę- tent jestem żeś mię z tej beczki zaczepił, przy- 
dzali często wieczory na wesołej pogadance lnb najmniej się wygadam 1 Otóż okropnie człowiek 
spacerach. Lolo dzielił się na wszystkich, po- s y - - ’  • «
trafił przeszkadzać melknclolii Kazimierza, za
glądał do Stawnickich gdzie Julkowi psuł szyki, 
kłócił się zajadle z Piskorzem i utrzymywał z 
boneufc Liną tak czuty stosunek, że kto wie czy 
niń moglibyśmy się obawiać o spokój serduszka 
Józi, gdyby to mogła przeczuwać.

Bonda Liua zaś przepadała za trzpiotem, 
co często zabiegźł do jej pokoju, częstowała go 
łakociami o każdej porze dnia, posiadając ich 
u siebie niewyczerpane zapasy. Dwie ogromne 
szafy obstawione były naokoło słojami konfitur 
ładnie prtegradzanemi złocistemi tykwami. Otóż

głupi kiedy się zakocha — co trzy dni dostaję 
list, a między tom mam czas na wszystkie o- 
bawy — na przypuszczenia, że zapomniała o 
mnie, że obojętna, ie. mam powody do zazdro
ści nawet — w ten sposób każdego jej listu 
czekam w niepewnościach, powiedzno, czekałeś 
ty tak kiedy w życiu ua list?

(D. c. n.)



oczekiwały na przejeżdżających, deputaeje i sto
warzyszenia witały ich mowami pieśniami 
kroackiemi i czeskiemi, jak „Glosna {Jasno11, 
„Bywali Czechowie" i t. d. Ale najwspanial- 
szem było przyjęcie w Pradze. Cały peron za
bity był publicznością, tak że z trudnością zdo
łano tor wolny n trzymać, tłumy stały przed 
dworcem, tłumy na ulicach. Wiele domów w 
pobliżu kolei było ozdobionych w sztandary.

Gdy pociąg nadjechał, z kilkudziesięciu 
tysięcy piersi wydobył się okrzyk „Slava!“ na 
który goście z wagonów z entuzjazmem odpo
wiedzieli. Wszyscy pozdejmowali kapelusze — 
była to chwila prawdziwie podniosła. Pomiędzy 
przybyłymi Kroatami wymieniają profesorów 
uniwersytetu: dr. Klaicza, dr. Janeczka, dr. 
Haicza, dwóch reprezentantów prasy kroackiej 
i poetę Harambasiera Przybyło także wielu 
akademików. Na dworcu przywitał gości prezes 
„Umieleckiej Besedy" dr. fetrakaty, podnosząc 
łączność słowiańskich narodów, które tak w 
dobrej, jak w złej dobie powinne się wspierać i 
miłować. Na końcu przemówienia wzniósł okrzyk 
na cześć rycerskiego kroackiego narodu, który 
to okrzyk powtórzyli zgromadzeni z zapałem. 
W tym samym duchu przemawiał p. Poliwka, 
urzędnik banku „Slawii", na co w odpowiedzi 
profesor kroacki Haicz wzniósł okrzyk na cześć 
Czechów. „Żiwill Czesi!“ Zapewnił przytem o 
prawdziwej sympatji Kroatów od Dunaju do 
Ądrjatyku. Publiczność zaczęła śpiewać „Kde 
domow moj“ a następnie kroaekie „Naprej". 
Chór męzki miał zaśpiewać austrjacki hymn, 
ale nie mógł przyjść do głosu. Na ulicach, któ- 
remi gośjie kroaccy jechali, tłumy wydawały 
ciągle na ich cześć okrzyki. Od czasu, jak Czesi 
wiedeńscy przybyli do Pragi, aby teatr oglą
dnąć, nie pamiętają takich tłumów.

Wieczorem odbyła się uczta w „Umielec- 
kiej Besedzie", podczas której śpiewały na- 
przemian czeskie 1 kroaekie towarzystwa śpie
wackie. „U boj, U boj“, „Naprej“, i „Kde domow 
moj.“ Pierwszy toast wniósł dr. Strakaty, w 
którym podniósł znaczenie teatru. „Zagrzeb u- 
ważano w swoim czasie za miasto węgierskie, 
lub niemieckie, ale jak powstał teatr kroacki, 
nikt n<e może inaczej powiedzieć, jak, że Za
grzeb jest miastem kroackiem. Czeski teatr na
rodowy nadał Pradze znamię słowiańskie. Wza
jemność słowiańska święci obecnie tryumfy, a 
na jej pomyślność wznoszę teraz: .Na zdar 1"

Zgromadzenie grzmiącemi okrzykami „Zi- 
wili“ powitało tę mowę.

W imieniu Kroatów odpowiedział dr. Hoicz. 
W mowie pełnej polotu, rzekł on, że czytał 
często o czeskim teatrze narodowym, ale naj
więcej zainteresował go napis „Naród sobie". 
„Ten napis zawiera całą waszą historję i przy
szłość całą." (Burza oklasków). Dałej mówił, 
że jako profesor historji, zna dzieje narodu cze 
skiego i wie jak umiał on przed obcemi ży
wiołami istność swoją ochronić. Wierzę w wa
szą przyszłość, jesteście mężnym narodem, a 
przed takim zginam kolano. Taki naród niech 
żyje!"

Łatwo sobie wyobrazić, z jakim entuzjaz 
mem przyjęto te słowa. Obszerny lokal wstrząsł 
się od okrzyków pełnych zapała. Przemawiali 
jeszcze redaktor czeski p. Srb i studenci kro- 
acey i czescy. Cała uroczystość miała nastrój 
podniosły.

Na zakończenie zanotować należy, że jak 
widać ze sprawozdania, nie brali w niej udzia 
łu polityczni przewódzcy Czechów. Widocznie 
przyjęciu Kroatów nie chcieli nadawać zbyt 
wielkiej doniosłości politycznej, a to ze wzglę
du na Węgrów, z którymi obecnie kokietni*.

M o s  k w a »
(Spór w Rusi mlgdzy Aksakowem 1 Markowem o 
korzyściach Herwu. — Język moskiewski jako wy

kładowy w Rydze.)
W swoim czasie podaliśmy wiadomość o 

znamienitym pokojowym nabytku Moskwy, o 
Merwie przyłączonym do niej; zwróciliśmy uwa
gę na jego znaczenie, jako etap w drodze coraz 
dalej naprzód ku Indjom — i mówiliśmy o słu- 
sznem zaniepokojeniu Anglii wobec tego nowe 
go nabytku Moskwy.

Merw zapełniał kolumny Rusi, dziennika 
Aksakowa, przez dłngi czas, tętniącemi radością 
artykułami, wywołauemi świetnem, bezkrwawem 
zwyeięztwem; — ciekawym więc jest dziwny 
wypadek, że pan Aksaków w własnym swoim 
dziennika otworzył szranki przeciwnikom, któ
rzy nie zachwycają się bynajmniej nabytkiem 
Merwu, i tern samem sam z sobą stacza pole
mikę.

W przedostatnim poszycie Rusi pojawił się 
obszerny artykuł Markowa, który liczy się do 
więcej znanych publicystów.

Marków utrzymuje, że anneksje moskiew
skie są kosztowne i bezpłodne, i z góry potępią 
dążność Moskwy, manifestującą się ciągle do 
rozszerzania granic. Każącym przykładem kosz
townej tej bezpożyteczności jest Merw, zdaniem 
Markowa. Po co poświęcać, woła on, tyle mi- 
ljonów, tyle dzielnego wojska, aby zagarniać 
piaski i dzikie cywilizować plemiona, kiedy u 
siebie, w domu można korzystniej i właściwiej 
sił tych użyć?

Główną życia Moskwy arterją jest Wołga, 
ztąd powinna promieniować Moskwa, ztąd po
winien iść naród tak daleko tylko, aby nie 
stracił styczności z cywilizacją europejską i w 
ciągłej był z nią łączności. Wszelkie ekscen
tryczne zdobycze oddalają naród od tego celu. 
zatrzymują i wichną jego normalny rozwój.

Jeżeli Anglja, lub inne jakie kolonialne 
państwa, rozszerzają granice przez kolonje, to 
mają zawsze na oku okolice bogate, żyżne, pro
dukujące lub mogące zużywać produkcję metro
polii. Moskwa nie idzie tą drogą!

Powiada Marków, że od zawojowania Sy- 
berji poczyna się era wcielań ekscentrycznych 
i bezpłodnych. Wszystko to są nabytki martwe, 
jałowe, które nic prócz osłabienia w Enropie, 
Moskwie nie przynoszą.

„I dokądże pójdziemy w ten sposób ? — py
ta się p. Marków. — Gdzie zaprowadzi nas ta 
pochyła droga, którą idziemy? Damyż się wlec 
posłuszni, za jenerałami chciwymi wawrzynów, 
za ambitnymi biurokratami, żądnymi awansów 
do Persji, do Indji, do Chin? Czas wielki za
trzymać się, czas wielki wrócić się i wejrzeć w 
siebie. Tylko tym sposobem można pogodzić się 
będzie z faktami dokonanemi.

Po pojawieniu się w Rusi tego tu streszczo 
nego artykułu Markowa, mniemano, że Aksa 
ków zmienił swój pogląd na tę sprawę, aż po 
dwóch tygodniach występuje z obszerną odpo
wiedzią, zbija sąd Markowa, a czyni to z ener
gią i pewną siłą argumentacji:

„Wszystkie państwa Europy, powiada A- 
ksaków, nim oparły się o naturalne swoje gra
nice, musiały wiekami przechodzić przez kryty
czny okres tworzenia się i wzrostu, i całe sze
regi krwawych walk. Jedne państwa są u celu, 
inne do niego dążą, i to jest źródłem wojen, 
wstrząsających światem. Moskwa mnsi przejść 
pr*ez podobne fazy. Przechodzi dalej Aksaków 
drogę, po której kroczyła w tym celu Moskwa, 
podnosi zasługę przeszłych pokoleń, ich energię 
i rzntkość w przedsięwzięciach, bez których dzi
siaj Moskwa może byłaby państwem opadłem, i 
wyrzuca, że tak niebacznie zasłngom tym dzi
siaj odmawiamy uznania.

„Jak wszystkie silne rasy, mówi dalej A- 
ksaków, mają swoje obowiązki, mają swoje po
słannictwo, tak i naród moskiewski ma swoje. 
Ma prawo istnieć, prawo i obowiązek żywotny: 
na świecie wykroić sobie odpowiedni ziemi ka
wał. Powinna rozrzucać na zewnątrz promienie 
potężnej swojej żywotności. Cele obadwa osią
gnęła. Czy spełniła zadanie? Kto powiedzieć to 
może? Czy nie ma w Europie interesów świata 
sławiańskiego, do którego Moskwa należy, a 
który jest w stanie zamętu? Czy nie ma na 
Wschodzie Czarnego morza, które powinno być 
morem obronnym Moskwy, a którego klncze są 
w rękach wrogów? A w Azji czy Moskwa nie 
jest zmuszoną być w zetknięciu z barbarzyń 
skiemi pokoleniami, które hyc mogą niebezpie- 
cznemi narzędziami w ręku przeciwników? Nie 
jest że rzeczą prawdopodobną, że gdybyśmy nie 
posiadali Syberji, Amuru, Ussurji, to Anglia lub 
Ameryka nie omieszkałyby się w nich rozgo
ścić? Toż samn da_TnT.Viooł»— rr—<-----

„Najbardziej dziś dojrzałe zupełnie państwa 
i narody, wyjąwszy niektórych Słowian, wzra
stają przy pomocy kolonii. Dlaczegóż Moskwa 
nie miałaby iść tą drogą i sznkać dla siebie 
targowisk w krajach sąsiednich, tych zwłaszcza, 
które w gruncie rzeczy nie należą do nikogo? 
do których wnosi ze sobą nie pierwiastek gwał
townej dominacji lub eksploatacji brutalnej i 
chciwej, ale cywilizację, porządek i swobodę? 
Ma ona przecież interes polityczny w tern, aby 
wyprzedziła przeciwników swych w tych kra- 
ach, aby wyłomy, przez które sama mogłaby 
>yć atakowana, przeistoczyć w szańce niezdo- 
>yte ku własnej obronie. Czyż Merw nie jest 

takim krajem, czyż posiadanie tego pnnktn stra
tegicznego nie grożąc bynajmniej Indjom, nie 
stanowi bynajmniej broni odpornej, trzymającej 
Anglię w naleźnem dla naszych interesów usza
nowaniu."

Co powiedzieć o tej całej odprawie, którą 
dał pan Aksaków panu Markowowi. Kogo za
ślepić mogą jego wywody i powoływania się na 
wielkie cywiliżacyjne posłannictwa. Czem to od 
wieków odznaczała się Moskwa? i gdzie kres 
dla wrodzonego jej instynktu grabieży ? Czy to 
cywilizacyjną misję spełnia Moskwa, gnębiąc 
wyżej od siebie pod względem cywilizacji sto

jących Polaków? czy to wytępiając język wyż
szy od swego? czy to pod płaszczykiem tole
rancji prześladując nie państwowy kościół ka
tolicki ? I gdzie są dowody owej cywilizacyjnej 
siły w społeczeństwie moskiewskiem ?

Czy to promieniami potężnej żywotności 
swojej, którą tak podnosi Aksaków, nie przeraża 
dziś Moskwa Europy? Nie jejźe to jest promie 
niem nihilizm, burzący pokłady wszelkiego cy
wilizowanego społeczeństwa. Czyż nie w jej 
łonie wychował się ten duch wywrotu, który 
koniecznym fatalnym tylko jest owocem nstrojn 
państwa moskiewskiego i jego społeczeństwa 
Ojcyzna nihilizmu może wywieszać sztandary 
choćby najśwjętsze, nikt jej nie uwierzy; bo wi
doczne są jej owoce, a po owocn poznaje się 
drzewo.

Korespondent z Rygi do Kreuz Ztg. utysku
je z powodu wprowadzenia języka moskiewskie
go jako wykładowego w szkołach tamtejszych. 
„Zaledwo minęło kilka tygodni od wydania no
wego rozporządzania co do moskiewskiego ję 
zyka wykładowego w szkołach średnich, a już 
znowu nakazano zamknąć cały szereg szkół lu
dowych w Rydve, albo raczej zgodzono się na 
dalsze ich istnienie pod warunkiem, że zapro
wadzony w nich będzie język moskiewski jako 
wykładowy. Nie poddała się temu Rada miej 
ska, ale przesłała zażalenie swoje do Peters
burga, bez wielkiej jednak nadziei dobrego skut
ku. W tym wypadku chodzi o rzeczy wręcz nie
wykonalne. Jakże podobna początkowej nance 
dawać aa podstawę język, dzieciom tyle zrozu
miały co chiński? Ogromna bowiem większość 
dzieci uczęszczających do szkół Indowych w 
Rydze, to łotysze; oni to mają pobierać nanki, 
na własne ich rodziców życzenia, nie w ojczy
stym, lecz w języku niemieckim, gdyż i w do
mu mówią po niemieckn.

Wreszcie władze ryzkie zasadniczo nie o- 
pierają się myśli zakładania szkół Indowych 
łotyskich, jak nie wahały się nigdy otwierać 
szkół moskiewskich dla tej części ludności, któ
rej językiem ojczystym jest moskiewski. Takich 
szkół ludowych moskiewskich w Rydze istnieje 
cały szereg, i gdyby tylko okazała się potrze
ba, pootwieranoby nowe. Lecz zaprowadzenie 
języka moskiewskiego jako wykładowego po 
wszystkich szkołach i szkółkach jest istnem 
niepodobieństwem. Gdyby to było nieodwołal 
nem, znaczyłoby to tyle, co zgoła zaniechać 
nauki. Nie wierzymy przeto, żeby na swojem 
miał postawić kurator. Prawdopodobnie dojdzie 
do kompromisu, dzięki któremn w łatwej for
mie dany mu będzie odwet". Gdybyż to pano
wie dziennikarze niemieccy nmieli być równie 
liberalnymi mówiąc o szkole polskiej w Poznań- 
skiem!... Ale w Niemczech, i w prasie i w ad
ministracji oddawna istnieją dwie miary i dwie 
wagi...

Irulti iiijitm i uiujtttii.
Dnia 7 Sierpnia.

* Stan powietrza. Obserwatorjnm szkoły poił 
teohnicznej dosoii t

Przy wietrze przeważnie północnym mieliśmy 
dzień pogodny. Najwyższa temperatura dnia wezo 
rajszego była 21°, najniższa w nocy 13° C. 
raturze w^ółęSci^zamglone,
powietrze wilgotne, deszcz chwilowy możebny, zre 
setą pogodnie.

* Ceny Chleba w całym śwleiie (mamy ta na 
myśli świat cywilizowany) stanowią jednostkę pod
stawową, wedłng której zwykły się normować ceny 
innych artykułów żywności, a względnie i wszyst- 
kioh towarów codziennego użytku. II nas - rzecz 
naturalna — musi się dziać wprost przeciwnie ; 
panowie piekarze nie krępują się żadnemi logiczne- 
mi względami. Czy zboże tańsze, czy droższe, czy 
to na wiosnę, czy zaraz po żniwach, u nich zaw
sze w kalendarzu podkreślony czerwono p r z e d 
n ó w e k ,  a co za tern idzie, i wysoka cena Chle
ba. Przed 4— 5 laty bochenek ehleba we Lwowie 
kosztował 14 centów; dziś, za taki sam bochenek 
każą sobie płacić po 19, 20, 21, a nawet 22 een- 
ty, gdy tymczasem ani zboże nie podrożało w od
powiednim stosunku, ani żadne inne konjnnktury 
nie usprawiedliwiają podobnego haraczn, ściągane
go z publieznośoi. Fakt ten najwymowniej stwier
dza się postępowaniem Towarzystwa spożywczego,, 
które nie bez zyska zapewne, tej samej wagi chleb, 
a częstokroć lepiej wypieczony, sprzedaje o 2, 3 i 
4 centy taniej. Na nieszczęście, za słaba to kon
kurencja, aby mogła skutecznie wpłynąć na cenę 
produktu innych piekarzów, korzysta z niej też 
maleńka zaledwie cząstka mieszkańców; mniemamy

prseciei, że glyby w kompetentnych sferach ze
chciano na ser jo zbadać tę kwestję, znalazłyby się 
jakieś środki zaradcze. Z łona Rady miejskiej wy
braną została t. z. komisja żywnościowa, która, 
między innemi pomyśleć miała i o ohlebie —  ale 
— o działalności jej dotąd jakoś nic nie słychać. 
Pojmujemy bardzo dobrze, że pp. piekarze lwowscy 
mają wielkie wydatki: wycieczki do kąpiel i za 
granicę, nabywanie kamienic itp. niezbędne potrze
by, wymagają znacznych fanduszów; z tern wszy- 
stkjem godziłoby się jednak umiarkować ceny ohle- 
ba w sposób pośredni, aby i wilk był syty i owca 
cała, czyli wyraźniej móftiąo, abyśmy nie byli 
zmuszeni żałować owych czasów, kiedy istniały je 
szcze taksy policyjne. Czyliżby pp. piekarze także 
tego samego pragnęli? (k.)

* Posiedzenie Rady miejskie] (tajne), odbę
dzie się dz ś, we czwartek, o godzinie 6. popołu
dniu. Na porządku dziennym sprawy nierałatwione 
na poprzednich posiedzeniach

* Jedną z największych plag, jakie trapią 
mieszkańców naszego grodn, jest szeroko rozgałę
zione żebractwo. Na każdej ulicy możesz widzieć kilka 
indywiduów, które w bezwstydny sposób okazują 
swoje ułomności a nawet otwarte ranny, chcąc w 
ten sposób wzbudzić litość u przechodniów i otrzy
mać jakąkolwiek jałmużnę. Jeżeli zaś przechodzący 
nie m< gąc opędzić się cd tych natrętów, powie któ 
remu utarty frazes „Niech was Pan Bóg opatrzy", 
wtedy otrzyma w zamian całą wiązankę przekleństw 
i niebardzo eleganckich epitetów.

J-st jeduak jeszcze druga kategorja żebra
ków, składająca się mian owicie z ludzi zupełnie 
zdrowych, którzy czując wstręt do pracy, wolą u 
(hwać chorych inb przemieniać się w „kalekę", a 
niżeli uczciwie zapracować. Pomiędzy tą kategorją 
znajdujemy najwięcej złodziejów, którzy chodząc od 
domu do domu, podpatrują tylko, gdzieby nikogo 
nie byle, a wtedy zaczynają „robić porządek". One- 
gdaj byliśmy świadkami komicznej a wielce cha
rakterystycznej sceny, która się odbyła na placu 
Trybunalskim i to w jasny dzisń, albowiem o go
dzinie l2ej w połndnie. Żebrak, kulawy na pozór 
na obie nogi, mogący się zaledwie poruszać zapo- 
mocą 2 kał, wszczął sprzeczkę z drugim żebrakiem. 
Posypały się więc naprzód rozmaitego rodzaju prze
kleństwa i przezwiska, w końcu jednak „biedny, 
kulawy na obie nogi, nieszczęśliwy, potrzebujący 
wsparcia ż e b r a k o d r z u c i ł  kule, i —  o dziwo —  
porwawszy z tych jedną, zaczął w największym 
galopie ścigać swego przeciwnika, porządnie go o- 
kładając. Wreszcie przyszło między nimi do zgody, 
pierwszy znowu wsparłszy się na laskach, a drugi z 
pseudo bolejącą ręką, poszli dalej „prowadzić swój 
interes", eksploatując ludzkie kieszenie.

Ulicą Jagiellońską, Wałami, placem św. Dn- 
cha, wreszcie rynkiem przejść nie można, aby się 
nie było napastowanym przez tych włóczęgów i nic
poniów. Pomimo tego jednak nikt nic nie robi, aby 
tę plagę usunąć i uwolnić mieszkańców od najczę
ściej udanych „jęków" a następnie przekleństw! 
Zwracamy się do Świetnej o. k. policji, aby ze
chciała raz zrobić porządek z tymi wyzyskiwacza
mi i usunęła ich z publicznego widoku.

* Z porządków miejskich. Szkoda wielka, że 
„Obwieszcieuie" o utrzymaniu czystości w mieście 
pozalepiane już zostało na rogach ulic nowomi aft 
szami o smacznych śniadankach, wystałem piwie i 
t. d., nie mamy bowiem możności przekonać s!ę, 
czy w obwieszczeniu tem była jaka wzmianka o u 
trzymywaniu czystości na ulicach. A  pod tym 
względem mielibyśmy wiele do powiedzenia; w 
Srodkn miasta — przyznajemy —  porządek jest 
wzorowy, lecz dość jest posunąć się w ulice cokol
wiek odle*]$m n lS to$, ^ą^ulicę^Szlm ferzSW s^,- 
począwszy od placu Grołuchowskioh, aż po kościół 
św. Anny, gdzie placyk zanieczyszczony jest śmie 
ciami, sianem i różnemi odpadkami, jakby nigdy 
nie był zamiatany; ulicę Szpitalną, przystrojoną w 
drugiej swojej połowie kupkami zeschłego błota, 
niby nagrobkami; ulicę Wekslarską i cały szereg 
ulic i placów, przyległych ulicy Krakowskiej i Żół
kiewskiej. Czy obowiązek utrzymywania czystości 
nie obowiązuje w tamtych okolicach ? czy to, co 
uznano za szkodliwe dla zdrowia w śródmieściu, 
może . i powinno być cierpianam na przedmieściach ? 
Nie zdaje nam się, i dla tego zwracamy nwagę 
świetnych komisyj, ustanowionych jedynie w tym 
celu dla kaidoj dzielnicy, że w myśl § VII. Ob
wieszczenia, mają prawo „wydawać ,na miejscu roz 
porządzenia które według okoliczności zachodzących, 
zostaną doraźnie przeprowadzone, bez względu na 
zarzuty stron i odwołanie się możliwe."

Otóż sama logika wskaznje, że jeśli magi
strat wydaje podobne rozporządzenia odnośnie re
alności prywatnych, z tem większą ścisłością czu 
wać powinien nad utrzymaniem czystości na uli
cach, których sam jest właścicielem. (Jc).

* Fokątne liczenia. Dziś w sądzie karnym
(sekcji III.) odbyła się ostateczna rozprawa prze
ciwko Szymonowi KrUuterbliitowi, cyrulikowi tutej
szemu, oskarżonemu o zakazane pokątne leczenie. 
Rozprawa wykazała parę faktów praktyki lekar

skiej tego pana, nie mającego do tego Żadnego u- 
poważnienia, ani nawet kwalifikacji. Przesłuchano 
jako świadków doktorów: Starka, Wehra, Mehre- 
ra, Bierera i Mahla. Sędzia p. Kiirber ogłosił wy
rok, skazujący Krbuterbliita na 3 tygodnie aresztu 
i ponoszenie kosztów.

Z zajmującej tej rozprawy, która się skończy
ła równocześnie z zamknięciem numeru, podamy ju
tro szkic obszerniejszy: bo rzuoa ona cokolwiek 
światła na... służbę sanitarną we Lwowię.

* Wykaz XXX. składki na dotkniętych powo
dzią, które wpłynęły do kasy Banku krajowego na 
ręce naczelnego dyrektora tegoż haukn, p. Ant. 
Wrotnowskiego: A. Misiągiewicz, 25 zł., za po-
iredn. Oaz. Lw. Jan Neutwig z Odesy rubli 3 tj.
3 zł. 63 ct., di. W. B. 40 ct., za pośredn. Dzien
nika Dolsk. dr. St. Jana czysty dochód z wie
czorku muzykalnego w Lubieniu wielkim 131 zł. 
53 ot., c. k. straż skarbowa w Załncin 2 zł. ra- * 
zem 133 ił. 53. Za skarbony d. 5. sierpnia 1 zł. 
27 ct., Paweł Soleski z Drużyna 5 zł., ks. Jan 
Korczyński z Wojuiłowa składka klery łac. z de
kanatu dolińskiego 11 zł. 50 ct., Wydział powia
towy w Borszczowie 150 zł., ze akładek 65 zł. 
31 ct., za pośredu. Wgo Stanisława Polanowskie- 
g o : Zdzisław Obertyński 5 zł., Aleksander Ober- 
tyński 5 zł., Feliks Obertyński 3 zł., Julia Ko
wnacka 50 z ł, Aleksander Hulimka 50 ii., hr. 
Zbigniew Lmckoroński 50 z ł , Stanisław Polanow- 
ski 100 zł. razem 263 zł., za pcśrsdn. Wgo Wła- 
dyaława Brunickiego: Ks. Antoni Koleński 2 zł., 
dr. Jabłoński 1 zł., Wny ks. Sapieha 100 zł., Ra
da powiatowa w Cieszanowie 50 zł., J. Puzyna 15 
zł., Kenryka Wattman 10 zł., Włodzimierz Her
man 5 zł., Mikułowski 2 zł., Władysław Brunicki
5 z ł ,  6 podpisów nieczytelnych 22 zł. 40 ct. ra 
zem 227 zł. 40 ct., od ordyn&rjstu przemyskiego 
obrz. łac. ze składek zarządzonych przez ducho
wieństwo parafialne po kościołach wpłynęła kwota 
1057 zł. 36 ct.

Ogółem do dnia dzisiejszego wpłynęło do kasy 
Banku krajowego 50.309 złr. 97 ct.

Rada rn. Krakowa W połowic nowo wybrana 
rozpocznie się konstytuować w połowie przyszłego 
miesiąca.

Sprzedaż dzienników na staejaoh kolejo
wych. Z powodu zażaleń administracyj dzienni
ków różnych odcieni wydała jen. dyrekcja austr. 
kolei państwowych rozporządzenie do wszystkich 
dyrekcyj ruchu, iżby osobom trudniącym się sprze
dażą dzienników na dworcach poleciły, aby trzy
mały odpowiedni zapas tych wszystkich koncesjo
nowanych dzienników, które mają największy po
pyt. Kolporterom kolejowym nie wolao kierować 
się w wyborze dzienników własnemi przekonaniami 
politycznemi.

* Szpiigl. Oaz. krak. donosi: Wieść niesie, 
że przy szańcach krakowskich wyłowiono znowu 
jakiegoś rysownika, który chciał z całą dokładno
ścią zapamiętać sobie , jak wyglądają fortyfi
kacje krakowskie, i dlatego zdejmował z nich do
kładne kopie.

* Wręczenie dekoracji. Dnia 4. bm. odbyło 
s?ę z zwykłą paradą wojskową wręczenie dekoracji 
(srebrnego krzyża x koroną) podoficerowi inżynie- 
rji p. Hegernowi, który z bohaterskiem poświęce
niem podczas ostatniej powodzi uratował życie 37 
tonącym w Kątach na Bielanami.

* Uciekł ze Lwowa. Władysław Stnyżowaki, 
21-letni „pełen nadziei* młodzieniec, ukradłszy p. 
Włk orji Markel kwotę 1100 zł. w galic. listach 
zastawnych znikł se Lwowa w kierunku na Kra
ków. W  jego towarzystwie znajdować się ma 26- 
letuia Hanina Olszewska. Czulą para —  jak po-u_j z---------«----— ww-|rwi«syi -   U1&
znajdować w Wiedniu. Strzyżewski jest średniego 
wzrostu, ma blond wą« i siwe o czy ; nosił czarny 
surdut, szare spodnie i ozarny kapelusz filcowy. 
Jego towarzyszka nosi krótkie włosy, zieloną su
knię i miała słoty pierścień z nlebieskiemi ka
mieniami.

* Czworaczki powiła dnia 20. lipea israelitka 
Fajga Schwarts w Uśoieczku. Pomiędzy czwora
czkami znajdowały się dwie dziewczynki i dwa 
chłopczyki, a długość każdego z niemowląt wyno
siła 26 oentim. Jeden chłopczyk i obie dziewczyn
ki zmarły w 3 godziny, zaś drugi ohłopozyk w 15 
godziu po narodzeniu.

* Obecny właściciel Ojcowa w Królestwie 
margrabia Hnntley Gordon, zamierza na przyszłą 
wiosnę otworzyć w uroczej tej miejsoowośoi zakład 
bydropatyczny. Ma on być urządzony wedłng 
wszelkich wymagań komfortn i wygody. Kolej 
Dąbrowieeka.Udogodni znakomicie trudne dziś nieco 
stosunki komunikacyjne Ojcowa.

* H Jaśle z początkiem roku szkolnego otwar
tą zostanie ósma klasa wyższej szkoły żeńskiej.

* intrygi zaściankowe. Ciekawa walka to- 
ożyła się przy wyborach do Rady powiatowej w 
Łańcuoie, Dzień. Pozn. podaje następujące o niej 
szczegóły :

„Dziwne rzeczy opowiadają o owyoh starciach 
„stronnictw" powiatowych podczas ostatnich wy-

l  z a  D u n aju  nad E
Szkic z podróży do Egiptu i pobytu w Kairze

przez

A n n ę N eum ann,

(Ciąg dalszy.)

Twarz starca tchnęła takim spokojem, taką silną 
wiarą, że patrzyłam na nią z podziwem, z zazdrością 
prawie. I ja również w uwielbienia dla tej potęgi, tej 
harmonii co się w naturze zbudzonej objawia, uczciłam 
Stwórcę krótką w myśli modlitwą; patrzyłam w niebo, 
ale dla mnie ten błękit niezmierzony, to tylko przestrzeń 
szeroka, zaludniona światami, które jak nasz istnieć, wal- 
czyć i ginąć muszą i znów z atomów, z gruzów do nowe
go powstawać życia. A gdzie cel, gdzie koniec tego bytu? 
Muzułmanin nie pyta o to. On ufając słowom Koranu za 
tym błękitem przeczuwa raj zmysłowy, p»ł*c z szafirów i 
pereł (jak mówi tłómaćz Korina Ebu-el-Cheneh), którego 
rozkosze wynagrodzą ma nędzę tej ziemi.

Szczęśliwy kto wiarę tak silną dziecięcą zachować 
potrafi, czyja myśl jak motyl w tkance jedwabnej spowity, 
nie zbłąka się zbyt swobodnym lotem. Z poważnej mojej 
zadumy zbudził mnie nagle piskliwy głosik: „Ach! Alber- 
to ! Była to signorina, w której widok pięknej natnry bu
dził zapewne tęsknotę za 60. z rzędu kuzynkiem. Wkrótco 
całe nasze towarzystwo zebrało się na pokładzie a przy- 
dłużone po chorobie morskiej twarze, wyjaśniły się nieco, 
gdy kapitan zapewnił nas, że koło południa wylądujemy 
w Korfu. Istotnie w południe ujrzeliśmy wysokie skaliBte

wzgórza, pokryte cyprysami i oliwnemi drzewami. Dalej 
nkazała się błękitna zatoka a a szczytu skał ostrych 
ujrzeliśmy latarnię morską i groźne mnry twierdzy, które 
strzegą uroczej wyspy.

W jednej chwili setki łódek otoczyły nasz statek, 
wioślarze greccy o twarzach często klasycznie pięknych, 
witali nas przeraźliwym krzykiem, targając się chciwie o 
cenę przewozu do miasta. Trzeba się było spieszyć, bo 
gderliwy komendant zapowiedział nam, że kto z nas za 
godzinę nie powróci, ten zostanie w Korfu. (Perspel ;tywa 
nie zbyt miła, przy wysokich cenach podróży na okrętach 
płacić je po raz drngi). Ale łódka nasza pomknęła jak 
strzała przez fale i wnet znaleźliśmy się pod marami 
starożytnego miasta.

Któż z nas w młodości nie utworzył sobie w myśli 
obrazn tych ślicznych wysp greckich, któż nie marzył o 
gajach Arkadji?

Ale nigdzie pewno rzeczywistość tak nie jest różną 
od wymarzonych obrazów jak tutaj, choć zawsze piękną 
a może i wspanialszą.

Korfa (a starożytnych Kerkyra także Drepane) nie 
jest gajem uśmiechniętym zielenią mirtów, powabem 
kształtnych willi, to miasto ponure, starożytne, o ulicach 
wązkich, krętych, często tak w górę się pnących, że trze
ba prgechodzić po schodach w skale wykutych. Domy wy
sokie a wązkie,J z balkonikami włeskiemi, budowane są 
w etylu ntaroweneckim, boć wiadomo, że Korfu w staro
żytności do Koryntu należące, później zagrabione przez 
cezarów, po npadkn Bizantyńskiego państwa, przypadło 
w podziale Weneejąnom. Z tego to czasu, pozostała i 
twierdza, o którą tyle razy odbijały się kule tureckie, 
zawsze zwycięzko odparte.

Przeszedłszy szereg wązkich, ciemnych i brudnych, 
prawie pustych uliczek, wyszliśmy w końcu na plac sze
roki, otwarty, ocieniony mirtami i cyprysami, zwany spia-

•:c •.fj-tT.cji-i.wssasa

nata. Tn wznoszą się okazalsze domy, pałac królewski, 
główne hotele i kilka wcale nieokazałych magazynów.

Podziwialiśmy tn statnę marmurową hr. Szulenburga 
z 1717 r. w kolosalnej peruce i rzymskiej todze! Z placu 
tego widok przepyszny: u stóp twierdzy, co groźnemi ma
rami wrosła w skałę nagą, morze rozlewa się zatoką płyn
nego szafiru, gdzieniegdzie po nad fale przedzierają się 
małe, skaliste wysepki, jedna z nich ma kształt wielkiej 
łodzi. Nazywają ją okrętem Odysseosa, o niej to Homer 
mówi, iż Possejden, rozgniewany na lad Feaków, niosący 
pomoc Odysseosowi, dłonią trącił ich okręt, i wnet ka
mieniem wrósł tenże w głąb morza.

Za miastem na wzgórzach, pokrytych drzewami oli- 
wnemi, mirtami, lanrami i innemi południowemi krzewa
mi, wznoszą się wille i pałacyki letnie bogaczów tutej
szych. Kręte ścieżki i aleje do nich wiodące, wysadzane 
są drzewami pomarańczowemi, które właśnie w tej porze 
roku uginały się pod złotym, ponętnym owocem. Niestety, 
tylko zdała mogliśmy je podziwiać, spiesząc się z powro
tem na statek, który gwizdem maszyny dawał już nam 
zdaleka znak do pośpiechu.

Wracając rozgrzani, zmęczeni przechadzką (przy 22 
stopniach ciepła 6. stycznia), szukaliśmy jeszcze po drodze 
cukierni, aby się ochłodzić szklanką limoniady. Ale pod 
tym względem Grecy nie znają zbytków; ich Cukiernie i 
restauracje urządzone istotnie jak dla potomków spartań
skich.

Kaw nia, czyli raczej szynkownia, do której wstą
piliśmy, jedna z pierwszych, posiadała tylko kilka stołów 
i stołków wątpliwej czystości, powiązanych sznurkami. 
Podano nam ulubiony grecki napój: syróp czereśniowy, 
ale nie mieliśmy czasn spełnić naszych kubków, bo niemi
łosierny nasz komendant kazał syczeć, gwizdać, dzwonić 
na statku, zmuszając nas tym hasłem do szybkiego po
wrotu.

Biegliśmy co tchu, tłukąc nogi o ostre kamienie cia
snych uliczek; łódki czekały już na nas, i w samą porę 
przybyliśmy do naszego parowca. Gderającego kapitana 
rozbroiłam, ofiarując mu kosz świeżych pomarańcz, z któ
rych każda, zielonym ustrojona listeczkiem, skusić by mo
gła najsurowszego filozofa.

Pomarańcze te przyniosły nam do łódek kobiety gre
ckie, — śliczne typy klasyczne, o rysach regularnych, ja
kie podziwiamy W posągach starożytnych, przechowały się 
między tym ludem . Gniewał mnie tylko ubiór ich obciBły, 
dziwaczny, na głowach chusty, złożone niezgrabnie jak 
olbrzymie kapelusze naszych panien miłosierdzia.

Z żalem opuściliśmy błękitną zatokę Korfu, ale wkrótce 
nowe zajęły nas widoki. Wśród przejrzystego powietrza, 
ponad miękiemi falami JońBkiego morza, przesuwały się 
kolejno przed nami wyspy: Poxos, Kefalonia, której szczyt 
najwyższy, Monte nero, nosi szczątki ołtarza Zeusa a dalej 
Ithaka, ojczyzna Odysseosa, i Zante, zwana kwiatem mórz 
wschodnich.

Zachodzące słońce jak kula ognista zapadało w prze
paść fal kryształowych w chwili gdy mijaliśmy zatokę 
Potr&l. Odblask jaskrawych promieni rzucał łunę pożarną 
na stałe morze (Peloponezu) a szczyty wzgórz tych, za 
któremi w dali kryła się Arkadja, wydawały się w świe
tle różowem jakby olbrzymie posągi bogów strzegących 
swej dawnej ojczyzny. Biedna Grecja I niegdyś kolebka 
bohaterów, ziemia poezji i piękna, a później kolejno nało
żnica Cezarów, niewolnica Bizancji, branka sułtana, a 
dziś... to szkielet tylko i cień nrólestwa! Potomkowie pół
bogów, to synowie dziś niewolników, po praojcach tylke 
imię odziedziczyli, po ojcach zaś podłość i chciwość, wy
nik długiej hańby i niewoli.

(D. c. n.)
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borów Bad powiatowych w kilku powiatach. W ą
tpię czy opowiadanie tych plotek zaściankowych 
mogłoby być interesojącem dla nas. Ciekawsze je
dnak bo już istotnie zasadnicze znaczenie przy
brała' walka przedwyborcza w powiecie łańcuckim, 
gdzie obecnie przebywa hr, Alfred Potocki. Otóż 
sslachta tamtejsza podzieliła się na dwa oboay: 

stańczyków* i „antiatańczyków*. Na czele pier
wszych walczył młody i cięty hrabia Karol Scipio, 
a pruewóducą demokratów był p. Józef Keller- 
mann —  nie myślcie broń Boże, że Niemiec jaki, 
chociaż niemieckiego nazwisko. Otóż stańczyk!, aby 
zgnieść canpnrnych demokratów postanowili użyć 
radykalnego środka, mianowicie wysunęli na arenę 
walki nazwisko Alfreda hr. Potockiego! Wysłali 
do niego de^utacją z zapytaniem, czy raczyłby 
przyjąć wybór na członka Rady powiatowej łańcu
ckiej? P. Potocki odpowiedział, źe nigdy od ża
dnej przysługi obywatelskiej, do której był powo
łany się nie nsnWał, więc chętnie prsyjmie także 
ofiarowany mn mandat członka Rady powiatowej. 
Przychodzi do wyboru z knrji wielkiej własności 
ziemskiej.

Przy pierwszem głosowania, p. Potocki pada.. 
Powszechna sensacja. Rozgorączkowany tym nie
spodziewanym obrotem rzeczy p. Scipio rezygnuje 
z swojego mandatu a prosi panów braci, ażeby ra
czyli przelać dane mu głosy na .Tego Ekscenlenają. 
W  głębokiej ciszy następuje ponowne głosowanie, 
i cóż się dzieje? Oto pada i hr. Scipio, a wy 
chodzi z urny nowy kandydat „demokratyczny*. W  
ówczas występuje znown dwóch staficayków ze 
zrzeczeniem się mandatów i znown perswadnją 
zgromadzonym, jak daltce gorszącą to jest rzeczą 
nie wybrać hr. Alfreda Potockiego, gdy już raz 
nazwisko jego w walkę wyborczą zostało wmię- 
siane. Następnje głosowanie, i pada po raz trzeci 
hr. Potocki wraz z wszystkimi swoimi adheren
tami, a mandaty przechodzą na coraz nowych 
„Kellermańczyków*.

I tak we własnej rezydencji wraz ze stronni
ctwem swojem został pobity przez garstkę szlachty 
wioskowej, pierv?s?y na całą Polskę magnat, były 
marszałek krajowy, namiestnik i prezes ministrów. 
Mógł on sobie pomyśleć przy tem: Nemo pro-
pheta in patria !

Ażeby jednak wiernym być w przedstawieniu 
rzeczy winienem dodać, że gdy jedni uczestnicy 
tej interesującej walki widzieli w niej tylko spra 
wę pomiędzy stańczykami a ich przeciwnikami, to 
większość członków Rady powiatowej łańcnakiej 
stanęła przy P- Kellermanie pod hasłem: Nam po
trzeba dobrych gospodarzy na czele reprezentacji 
powiatowej, nie za i splendorn i wysokiej polityki

Czy nie mieli racji? W  tem też znaczeniu 
wzięta „klęska* wyborcza p. Alfreda Potockiego 
nie ubliża mn wcale. Po»>'».i w oałem znaczeniu 
tegi wyrazu są tylko ci co lekkomyślnie nazwisko 
tego męża stanu w wir zaściankowej walki kote- 
ryjnej wplątali*

* Z n a le z io n o  na placu Katedralnym przedmiot 
słuśący do toalety damskiej. Poszkodowana ze
chce sio zgłosić po odbiór, ul. Karola Ludwika nr. 
5 główne schody, 2 piętro drzwi na prawo.

* P. K lis z k o w s k l, dyrektor T ew . wz. nbezpie 
ożeń w 'K rak ow ie , w yjechał do wód dla poratowa* 
nia zdrowia. Proszeni jesteśm y o zawiadomienie, 
aby listy  w sprawach Tow arzystw a dla nniknienia 
zwłoki nie do pana K ieszkow skiego, ałe do dyrek
cji w  K rakowie adresowane były.

* Jutr* w piątek d. 8. sierpnia. Św. Cyrjaka
m. i Pantałejm ona.

* Wiadomości policyjni z d. 8. sierpnia b. r.
S k r a d z i o n o :  Pann L. W. z kieszeni

tegarek srebrny ze złotym łańcuszkiem wart. 30 
tAJ^aptatki, w któryoh był weksel na 1000 zł., 

Fa&k wi M , zarobnikowl, czarny pnlaresik z kwo
tą 7 zł., p. J. p . z pomieszkania paltot letni ja 
snego koloru i takież spodnie w łącznej warto
ści 15 zł. J

Z n a l e z i o n o :  Policę asekuracyjną krakow
ską wystawioną na imię Jana Kulika

. , ( / o )  Żółkiew , 6. sierpnia. Wielki festyn
niedzieli a T o 1 * / fantow§> odloty ubiegłejnieazieu w dziedzińcu zamkowym na korzyść dot-

v P ° w o d z i ą  wypadł pod względem finauso- 
sym bardzo pomyślnie, bo po odtrąceniu wydatków 
w kwocie 388 zł. 40 ct. przyniósł 562 zł. 50 ot 
czystego dochodu.

Tak świetny rezultat zawdzięczyć należy ko 
mitetowi, który tytaniczną rozwinął działalność, o- 
raz okolicznemu duchowieństwo ruskiemu, za któ
rego sprawą eały obszerny dziedziniec ’ zamkowy 
roił się od siermięg 1 płótniauek. Nie moi ta tak
ie milczeniem pominąć wielkiej ofiarności pułko 
wnika 11. pułku ałanów p. van de Wenie, który 
l0gy zakupywał całemi paczkami, takowe między 
Ind rozrzucając.

Przez cały czas festynu przygrywała muzyka 
 ̂ sowa sprowadzona, a ua zakończenie odsło- 

„tato obraz z żywych osób „Obrona sztandaru* 
(Jrottgera. Ugrupowanie osób było woale artysty- 

>ne lecz niedołężne oświetlenie bengalskie popsnło 
ri«ystko. Nie brakło także nieodstępnego w ta

kich razach wodotrysku, który jak zawsze, tak i 
wgo roku wielki wzbndzał podziw, u rutynowanych 
„ awot fisyków oraz słupa z „kiełbasami I wódką 

frycówką*. Po festynie odbył się w sali kasyno
wej bal, podcias którego 26 gwiazd miejscowych i 
w okolicy zupełnie przyćmiły księżyc tej nocy kn 
pełni zdążający.

Tege samego dnia w porze przedpołudniowej 
odbyły się sa miastem pod Błyszczywodami wy
ścigi oficerów, podoficerów i sieregewoów 11. pułku 
Ułanów. W  wyścigach tych z przeszkodami od
znaczyli się: porucznik Manasterski, podporucznik 
Kremling, wachmistrze : Greszczuk, Jaworski, sie 
rżant Kuszlik i nieznany mi z nazwiska jeden sze 
rogowiec. Szeregowcy ezozególnie brali pięknie 
wszystkie przesskody.

Tego samego dnia rano o godzinie 4. przy n- 
licy Turynieckiej pod parkanem odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru nłau szeregowiec Iwan

■° * it» ’ ma.lVy, rodem z Petryłowa, po
at Tłnmacz. Przyozyną samobójstwa była nie

wierna i anka, która wyrugowała z serea swego 
Ł (dnego IwaBia, przenosząc nań pana kaprala 
^drajczyni poszła za jakieś tam nieformalności po 
Mcyjne na kilka dni do Iwanowij chaty,

Z Rudlk. Towarzystwo zaliczkowe nasze 
d ym a ło  od p. Marsa z Limanowej hektografo- 

Pismo z wezwaniem, aby zjazd delegatów 
j^ ^ k u  we września rokn bieżącego odbyć się ma- 

Przeniesiono z Krakowa do Lwowa. Jako
do tego, ma być potrzeba porozumienia się 

śli krajowym. Nasze Towarzystwo tej my
waj?! ^»rsa nie poparło z tego powodu, ponieważ 
gat<u® ztatntów Związku, miejsce na zjazd dele- 

oznacza walne zgromadzenie rokn poprze 
blo "|§o, to zaś wyraźnie uchwaliło, iż życzy so- 
"Wy»U zjazd tegoroczny odbył się w Krakewie 
uego *̂Uie teraz innego miejsoa w drodze piśmien 
canie Rozumienia się, wygląda na jakieś narzn 
zebray *®z mniejszość wzioskn, który na walnem 
ruszcu k hie uzyskał większości, byłoby nadto na- 
(jiejsę^ prawa walnego zebrania do uohwalania 

'Jkzdu. Co do potrzeby porozumienia się

bankiem, to można to samo uszy nić na zjaździe 
w Krakowie, dokąd bank wszedłszy w stosunki z 
Towarzystwami, musi wysłać ze swej Btrony dele
gata (??). Otóż czy we Lwowie, czy w Krakowie 
tylko z delegatem banku Towarzystwa porozumie
wać się będą, a nie będą potrzebować chodzić do 
binr bankowych, tylko z osobą wskazaną będą kon
ferować. Ta osoba znajdzie sie pewnie (?!) w Kra
kowie razem z nami. Może by było życzeniem nie
których wygodnych panów lwowskich uniknąć nie
wygód podróży, ale jeżeli delegaci co rokn te nie
wygody podejmnją, mogą raz cl rozpieszczeni 
także pojechać do Krakowa i zastosować się do 
uchwały walnego zebrania. (Piszemy o tem w ru
bryce „Lwów").

(y) Stanisławów 6. sierpnia. Z okazji prze- 
;azdu przez nasze miasto akademików ruskich 1 
pedagogów, udających się na wędrówkę, celem 
zwiedzenia krajn —  odbyt się tu w dniu wczoraj - 

i wielki zjazd Rusinów. Zawiązany komitet 
miejscowy agitował już na kilkanaście dni przed
tem, nawołując do licznego zebrania s ę. Kto żył, 
a mógł ten spieszył na sobór, urozmaicony wieozo- 
ram mnzykalno deklamacyjnym, połączonym z tań
cami. Dniem przed zjazdem zaroiło się też w mie
ście naszem, jakby w nlu. Niezliczona ilość bryk 
najrozmaitszego kalibrn pokryła bruki miejskie. 
Ładowne bryki, skierowane wszystkie kn hotelowi, 

którym się mieści „Narodnaja Torhowla* zwo- 
siły gości do miasta. Ulice, sklepy i restauracje 
zaludniły się gęsto. W  pośród gości przeważała 
liczba ruskich księży  ̂ nabiegłych z najdalszych za
kątków kraju. W  restauracjach gubił się język 
polski, przegłuszony hałąśliwem nawoływaniem „bor- 
szczu* lub „pywa.“

Właściwy zjazd otwarto wczoraj nabożeń
stwem w cerkwi. Po nabożeństwie nastąpiło zgro
madzenie, o którem jednak nie mamy bliższych da
nych. Jakkolwiek zjazd miał na celu tylko powi
tanie przyjeżdżających turystów, to jednak wobec 
gorących dysput, prowadzonych to w bursie „Otca 
Nykcłaja“ , to w „Narodnej Torhowlł“ , a wreszcie 

gromadkami po ulicach -- zdaje się, że bez po
lityki nieobeszło się. Wieczorem odbył się w sali 
teatralnej koncert, a następnie tańce. W  program 
koncertu wchodziły chóry akademików ruskich, 
śpiew i deklamacja. Przemówień treści politycznej 
nie było. Po artystycznej części wieczoru nastą
piły tańce. W  tym celu uprzątnięto ławki ze sali, 
grupując je w piętrzone barykady pod ścianami i 
wydelegowano służącego do wytarcia posadzki. 
Nieestetyczny widok bosego i porozpinanego słu
gusa, podrygującego na szczotkach po sali wywarł 
na rozsiadłych pod ścianami „krasawyciach* dość 
przygnębiające wrażenie. Sala teatralna, jakkol
wiek dość obszerna nie zdołała jednak pomieścić 
ani połowy tego, co się na tańce wybrało. Dość 
powiedzieć, że do kadryla stanęło przeszło 100 
par, a drngie tyle dla braku miejsca przypatry
wało się tylko z boku. Tańce trwały do rana. 
Wielka liczba danserek przybyła w narodowych 
strojach huculskich. Stroje były piękne. Na wie 
ozorku widzieliśmy z obcych gości ks. Pawlikowa 
i prof, Wachnianina ze Lwowa. Przy tem mieliśmy 
sposobność i p. Nyczaja oglądać. Także garstka 
Polaków była obecną, ta jednak ze względu na 
przypadającą w wczorajszym dnin rocznicę nie 
brała w właściwej zabawie ndziału.

Dochód z wieczorku przeznaczony był na ko
rzyść biednych uczniów rnskich.

-  W Stanisławowie odbyło się dnia 2. sier
pnia b, r. przedstawienie p. Siedleckiego, w połą 
czenin z odesytem p. M. A. Barty, „o magnety 
zmie zwierzęcym.* Dochód z tego przedstawień a 
był przeznaczony na korzyść powodzią dotkniętych. 
Ponieważ bilety dnia tego o połowę były zniżone, 
dlatego sala była zalana publicznością.

Jnż to my poszczycić Bię możemy p. S.edle- 
ckim. Jest on prawdziwym mistrzem swego zaw o 
dn. I gdyby wiek XIX. nie był wiekiem, który 
wiarę w enda i czary wyrugował, moźnaby było 
wyjść z przedstawienia p. Siedleckiego z tem wra
żeniem, że się patrzało i widziało enda. Tak zna
komitą jest zręczność p. Siedleckiego. Znakomicie 

zachwycająco wypadła część, którą nam przed
staw:! p. Siedlecki.

Mocno żałujemy, że z powodu przepełnienia 
galerji, w największej części przez dsieci mojże- 
szowego wyznania, przez ciągłe jej szmery i sze
pty nie mogli wszyscy elygzeć pięknie i starannie 
obrobionego odczytu p. M. A. Barty „o magnety
zmie zwierzęcym.* Za niegrieczne zachowanie się 
galerji przeprosił ładnie publiczność p. Barta i p 
Siedlecki, a nadto przyobiecał nam p. Barta mieć 
w najbliższej przyszłości ten sam odczyt w sali 
kasynowej z przeznaczeniem dochodu całego na 
wecz nieszczęśliwych ofiar powodzią dotkniętych. 
Z przedstawieni p. Siedleckiego wpłynęło na po- 
du.IV11!. i0  40 złr ’ kt(5r4 t0 kwote złożył p. Sie- 
S i e d l e c k * ż y d o w s k i e g o .  Ponieważ p.

■>«, *• „ 4
oom stolicy Pokucia iak . * °  mle8zkań-

losach tego olbrzymiego nr™«uu V* iwr6i^y 0 
zdrowotny, zwłaszcza wśród Uoznyeh™ f f 0\ników i 
techników zajętych przy robotach, ma być opiaka 
ny, febra wśród bagnistej okolicy poohłanlała ty
siące ofiar, które wciąż zastępować trzeba, by bn- 
dowanie ustawała, a zadanie to z dniem każdym 
staje się trndniejszem, mimo znacznych korzyści 
finansowych, które Towarzystwo swym pracownikom 
zapewnia, i doskonałej pieczy, której chorym nie 
szczędzi. Ludzie padają jak liście z drzew w je
sieni. Z Europejczyków, W bsi najlepiej wytrzy
mują zabójesy klimat. Zwykle 15,000 robotników 
pracuje przy kanale, po większej części Murzynów 
z Jamajki i z wysp antylskich, ale w ostatnich 
czasach 5000 z nich zmarło w przeciągu trzech 
miesięcy, nic więc dziwnego, że pozostali i nowo 
przybywający drożą się Z sprzedaniem swej pracy 
w tak groźnych dla życia warunkach, i płaca dzien
na robotnika dochodzi już do 3 dolarów czyli 6

* Machiny używane do budowy Bą doskonale i 
prny innych tego rodzaju robotach wypróbowane, 
nie wszędnie jednak mogą sprostać swemu zada
niu i w niektórych miejscowościach natrafiono na 
taki grant rnchliwy, iż przestrzeń wykopana w 
krótkim czasie zapełniła Bię znown i kopanie na* 
nowo rozpoczynać wypada. Dwie i pół mili kana
łu były jnż wykopane na głębokości 14 Btóp, dziś 
takowa zaledwie 6 wynosi. Nic dziwnego, żo w 
takich warunkach koszta bndowy znacznie się po
większą i kanał w oznaczonym terminie ukończo
nym nie będzie. Cieszono się nadzieją, że nroeny- 
stość otwarcia będzie połączoną z czterechsetnym 
jubileuszem odkryeia Ameryki, dziś się jnż na
dzieją łudzić niepodobaą, ani przewidzieć terminu 
ukończenia robót.

—  Zmarnowany taltnt. w  tych dniach u- 
marł w Paryżu wdomn obłąkanych, młody kompo
zytor — Coedes, który operetką swoją „La belle 
Bourbonnaise* zyskał jnż był sobie w świecie ar
tystycznym zasłużony rozgłos i wielkie rokował 
nadzieje. Padł on ofiarą życia paryskiego. Lu
biany powszechnie dla swego wesołego hnmorn i 
niezwykłej werwy, był poszukiwanym towarzyszem 
wsiystkioh biesiad, które ożywiał dowcipem I im
prowizacjami przy fortepianie. Na pierwszy lepszy

temat prozą czy wierszem, na poczekania dorabiał 
bardzo zręcznie mnsykę. Do najpecieBzniejszyoh i 
pełnych talentu jego kompozyoyj zaliczyć należy 
muzykę dorobioną do wstępnego artyknłn, napisa
nego przez Pawia de Cassagnac. Książę Walii w 
obecności którego owa fantazja muzykalna zaim
prowizowaną została, tak był nią zachwycony, iż 
antora poprosił na pamiątkę o autograf, w zamian 
zaś posłał mu swój —  podpisany na bilecie tysiąc 
frankowym. Lecz hulaszcze życie wyczerpało siły 
młodego kompozytora, przed trzema laty dostał 
pomięszanie zmysłów, a gdy choroba okazafa się 
nieulecialną, został zamknięty w domu obłąka
nych. Szaleństwo jego nia było niebepieczne, 
wydawało mu się tylko, iż jest panem Grćvy, 
prezydentem Rsecsypospolitej. W  celi swojej pod
pisywał dekrety, mianował ministrów i rządził 
Francją —  niepozbywszy się niewinnego złudzenia 
aż do śmierci.

—  Nowa Kramoła. W  miasteczka Nowej Pra
dze, leżącej opodal Elizawetgradn, między Kijowem 
a Odessą, w dniu 11. lipca i następnych były usi
łowania dążące do wywołania pogromn żydowskie
go. Powód do zajścia dała sprzeczka wszczęta mię
dzy żydem Buczackim i mieszczaninem Osmsłowem. 
Wszystkie prelndja pogromn były jnż w pełni, mło
dzież przebiegała uliczki z coraz żywszemi okrzy
kami, tu i ówdzie wytłnezono trochę szyb, żydii 
uciekali za miasto, słowem katastrofa zdawała się 
nieuniknioną. Jeżeli mamy wierzyć dotychczasowym 
korespondencjom, nażegnała ją przytomność i ener
gia miejscowej policji, która wszędzie w porę się 
zjawiała, miarkując lub rozpędzając krzykliwe gro
mady. Tak miało być aż do wschodu słofica w d. 
12. lipca, poesem wszystko wróciło powoli do zwy
kłego stanu; wzburzenie jednak trwało i nazajutrz, 
tak że jeszcze zachodziła pewna obawa i dopiero 
na trzeci dniefi, kiedy do Nowej Pragi ściągnięto 
dragonów z Elizawetgradn, zapanowała zupełna 
spokojność, która też nie została jnż naruszoną

— Budź A wojskowy Stanów Zjednoczonych 
wynosi na rok przyszły 24,244.250 dolarów, a jest 
o 438.000 dolarów mniejszy, niż w rokn zeszłym. 
Armia Stanów Zjednoczonych liczy 25.478 żołnie
rzy. Wojska amerykańskie umieszczone są po wię
kszej części w koszarach i w fortecach nadgrani
cznych.

- Wy8pa Zofii w Pradne, najnlnbiefisze miej
sce wycieczek i zabaw publicznych, z powoda po
różnienia się współwłaścicieli, została wystawioną 
na licytację za cenę szacunkową 251.790 zł. Ja
kieś konsorcjom prywatne zamierza wystawić tam 
czeski teatr letni.

-  Zdobył sławę. Na przedstawieniu w wie
deńskiej operze był onegdaj obecny jakiś Czech tak 
kolosalnych rozmiarów (8 stóp wysokości), że na 
powszechne żądanie mnsi&ł pokazać się narodowi 
na scenie.

— Niebezpieczną rozrywką j08t taniec nJ n_ 
djan plemienia Qnaknlll na wyspie Vanconvcr. Kto 
w tańcu straci równowagę i upadnie, tego poprostn 
zabijają na pokarm dla uprzywilejowanych człon
ków rodziny naczelnika plemienia... Figurycznie 
rzecz biorąc, coś podobnego dzieje się n nas w 
świście... finansowym. Kto straci równowagę w 
tańcu spekulacyjnym, ten jest mortus, a mienie 
jego pochłaniają uprzywilejowani poborcy różnego 
rodzaje kosztów likwidacyjnych pozostawiając 
resztki wierzycielom.

—  Muzykalni złodzlije. Świat Nowy w nie
jednym względzie odznacza się oryginalnością; wsze 
lako nie zazdrościmy mu każdego oryginalnego po
mysłu. Do rzędu takich pomysłów należy i ten, 
który tu podajemy do wiadomości. a którym popi
sano się w Nowym Jorku. Nowy Jork nie jest mia
stem, w któremby stosunkowo mniej było złodziei, 
niż po stolicach europejskich. Ale tamtejsi złodzie
je  odznaczają się często darem inwencji i wykony
wają swe rzemiosło w sposób nieraz nawet arty
styczny. I tak doniósł jeden z dzienników nowo
jorskich w Zapiskach policyjnych o zdarzeniu na- 
stępującem: Około godziny pierwszej w nocy wy
prawiono rodzinie pewnego wziętego lekarza nie
spodziankę : nbudsiła ją ze snu serenada, wypra
wiona przed domem n& ulicy z powodu jakiejś uro
czystości familijnej lekarza. Rodzina przysłuchiwa
ła się z przyjemnością mnzyce dość dłngo wykony
wanej, poozem podziękowawszy grzecznym muzy
kom, na tem milszy ndała się spoczynek. Mniej je
dnak miłem było przebudzenie się jej następnego 
poranka. Zamki do szaf i biurek w pokojach od o- 
grodów były wyłamane, a wszystko, co miało jakąś 
wartość, uprzątnięto. Pokazało się, że wtenczas, 
kiedy jedna część bandy złodziejskiej wykonywała 
Btiren&dę, druga od ogrodu, wdarłszy się do pomie
szkania, swoim popisała się kunsztem.

WIldflA d. 5. sierpnia. Na targ dzisiejszy do
wieziono nierogacizny węg. ciężkiej 1470, średnio- 
ciężkiej 1943 i warchlaków galic. 2328, razem 
5741 sztnk.

Płacono za ciężkie węgierskie 45 do 46 zł. 
wyjątkowo 46 ’/ ,  zł., zaśredniocięikie 43 do 
za warchlaki gal. 38 do 40, 42 i 45 zł. 
kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowiat Ł K. Schels.

44 a
za 100

Telegramy „Gazety Narodowej".

Lisłf tatkmnt aa 100 Ar. 
bez kuponu bieżącego

Tow, kred. galic 5 pro. w. s.
• ■ » ^
» * » 5
r ■ .  4

W
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G c p H i M i i ,  j r z t i i H  i  t a U .

Konkurs rolniczy. W  Warszawie odbył się
konkurs żniwiarek, po którym przyznano pierwszą
nagrodę p. Florjanowi Grabińskiemu za jego „Przo
downicę", drngą żniwiarce „Royal*, ulepszonej przez
p Jentyga w fabryce Lilpop, Ran 1 Sp., trzecią źnl-

n j  ” ChamPion“ pp. Wasilewskiego i Pilawskie-
da“ “ ? IIR0,iyły się dalej żniwiarka „Walter Woe-

?na p^*0 , P- Dubeltowioza, potem
r a J f e ? 0-  Wasilewskiego i Pi].wside?o, w
niczvnv wtn ^ » ^ ew-Champion" | bnkownik do koniczyny, wynalazku p. Skawińskiego.
. . wkłatfok kasy oszczędności miasta Sta

nisławowa wynosił z dniem 30 . czerwaa 1884, n 
4205 stron 1,508.346 zł. ig ct., w miesiącu Iipon 
1884 włożyło razem 435 stron -83.122 zł. 36 ct. 
Wyjęło zaś razem 577 stron 5.301 zł. przybyło 
zatem 30.121 złr. 02 ot.

Stan wkładek z dniem 31. lipoa 1884 wy
nosi u 4.273 stron 1,538.467 ztr.H ct.

sprawozdanie kaeawa Stowarzyszenia poczt- 
mistrzów, pocztekspedjentów i pocztekspedytorów 
Galicji, Bukowiny i W . ks. Krakowskiego za mie
siąc lipiec 1884 r.

Wyszczególnienie 
Udziały członków 
Pożyczki na skrypta i weksle 
Procenta
Fnndnsz rezerwow.
Koszta administracji 
Zysk z rokn 1883 
Zaległe procenta za rok 1 
Fnndnsz pensyjny 
Lokacja własna .
Koszta delegacji wiedeńskiej 
Zaliczka na koszta proceeowe 
Rezerwa podatkowa
Gotówka z kofteemczerwG  -----

16.739-46 16.739-46 
Ogólny obrót kasowy 33.478 złr. 92 ct, 

Wiedeń dnia 5. sierpnia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny, 1470 s z t ^  ciężkich ba- 
gonów, 1923 średnich bagenów, 2348 sztnk war
chlaków. . . .  , t „

Płacono za ciężkie bagony od 43 zł. do 45 zł, 
—  ct., za średnie bagony od 41 zł. do 43 zł., za 
warchlaki od 38 zł. do 47 zŁ za 100 kilo żywe 
wagi bez podatku.

A. Rny»*tofouncx Ł Chm.

Wiedeń d. 7. sierpnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza cesarskie rozporządzenie z dnia 28. 
lipca w sprawie pomocy z 1 adnszów państwo
wych dla dotkniętych powodzią okolic Galicji.

Wyznaczono zapomogę aż do wysokości 
800.000 złr., z czego suma do 500.000 złr. do
chodząca użytą być może na zapomogi bez
zwrotne, a do 300.000 wolno użyć na zaliczki 
zwrotne bez procentu w sześciu rocznych ra
tach, od 1. stycznia 1886 r. począwszy.

(CW.) Wiedeń d. 7. sierpnia. (Pryw.) Układ 
między Bankiem depozytowym a ajentami tar
gowymi i galicyjskimi hodowcami doszedł już 
do skutku; wskutek czego liczni ajenci, którzy 
dotychczas należeli do preszburgskiego konsor
cjum, mianowani zostaną ajentami wiedeńskiej 
kasy dla bydła i mięsa. Galicyjskim hodowcom 
otworzony został kredyt aż do wysokości jed
nego miliona złr., za co oni zagwarantowali 
przysyłanie na targ wiedeński około 1000 sztnk 
bydła tygodniowo.

Wiedlń d. 6. sierpnia. Wiener Abendpoat 
pisze z powoda zjazda w Iszl, że od lat jnś 
coroczne zjazdy monarchów są ważną rękojmią 
pokoju, dlatego też i tym razem lady Aastrji 
witają ten zjazd z radośnem sercem i błogosła
wieństwem. Powszechnem jest przekonanie, ie 
węzeł serdecznej przyjaźni, łączący dwa domy 
monarsze, jest zbawienny nietylko dla obu 
państw, ale i dla całej Europy.

Iszl d. 6. sierpnia. Przy powitania cesarz 
Wilhelm oświadczył cesarzowi austrjackiemu, 
że knracja w Gastenie tego rokn szczególnie 
mu dobrze zrobiła. Tłnmy publiczności oczeki
wały na powrót cesarzowstwa przed hotelem i 

znosiły okrzyki. Podczas objada galowego od
był się koncert muzyki wojskowej. Każde Bpo- 
tkanie monarchów ma charakter wielkiej ser
deczności.

Rzym d. 6. sierpnia. Urzędownie donoszą, 
że ani w miejscowościach dotkniętych cholerą, 
ani w szpitalu nie zdarzył Bię żaden nowy wy
padek.

Wtrsal d. 6. sierpnia. Komisja kongresu za 
porozumieniem z Ferrym przyjęła poprawkę 
Andrienzego, wykluczającą pretendentów od 
prezydentury republiki. Sprawozdanie komisji 
zostanie dzisiaj kongresowi przedłożone.

Ischl dnia 6. sierpnia. Cesarz Wilhelm < 
godzinie 3. pojechał na obiad do willi cesar 
skiej. Liczna publiczność tworzyła szpaler. O 
godz. 5. cesarz Wilhelm powrócił do hotel u, 
Na obiedzie dworskim, danym na 23 nakryć, 
była obecna arcyksiężniczka Walerja, a oprócz 
najwybitniejszych osobistości obu świt, br. Hof
man, hr. Pajacewicz i minister Dunajewski. 
Cercie trwał dłużej, uiż zwykle, dlatego też za
niechaną została poobiedna przejazdka.

IN er8*1 dnia 6. b. m. Na kongresie odczy 
tane zostało sprawozdanie komisji, wśród gwał
townych przeszkadzań ze strony skrajnej lewicy. 
Dyskusja rozpoczyna się jntro.

Bruksala dnia 6. sierpnia. Po posiedzenia 
Izby, na którem obradowano nad odnowieniem 
stosunków dyplomatycznych z knrją, wielki 
tłum ludu przyjął świstaniem katolickich depu
towanych; draga partja w ten sposób przyjęła 
deputowonych liberalnych. Policja tłom rozpę
dziła; liczne aresztowania.

Wiedlń d. 7. sierpnia. (Z ck. zakładu me
teorologicznego:

Wiatr północno wschodni. —_ Przeważnie 
pogoda. — Sucho. — Ciepło. — Nie ma się co 
spodziewać istotnej zmiany powietrza.

ischl d. 7 sierpnia. Wczorajsze przedsta
wienie teatru wypadło świetnie, monarchowie 
pozostali aż do końca, poczem udali się do willi 
cesarskiej na herbatę naco zaproszono Kalno- 
kego i Tfssę.

Petersburg d. 7 sierpnia. Dziennik %Wos- 
hodu z powoda nieustannie wyzywającej posta
wy wobec ustaw i rządu, otrzymał pierwsze 
ostrzeżenie.

Banku krajowego 4 1/ , 0/,
Banku hyp. galic. 6 „ „

» » » 5 „ *
• a *  5w yls.zlO */0pnn

S. Liitf (Ruin* aa 100
OgóL roi. kred. zakład dla Galioyi 

i Bukowiny 6 pro. los. w 15 lat
4. (Migi aa 100 elr.

Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 
Kom. banku kraj. 5 pro. w, a. I em. 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pro. w. a. 
Pożyczka „ „ 1883 41/,*/, „

5. Loty.

99 20 100 90 
99 75 M 95 
99 20 100 90
87 —  88 —
Q1 __ QO

101 bO 102 50 
97 50 98 50 
99 50 100 50

ałr.

Miasta Krakowa 
„ Stanisławowa

6 Monatg.

Jukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleoador 
Pófimperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 

» - papierowy
100 marez niemieckich 
srebro .
Kupony w srebrze

101 20 102 20
96 75 97 75

102 50 108 50
91 — 92 —

17 50 19 95
22 50 94 50

5.62 5.72
5.65 5.75
9.60 9.70
9.91 10.—
1.54 1.64
1.205/, 1*22’ /,

59.20 60.—

KURS G IEŁD Y  W IED EŃ SK IE J.
W io d ę * , dala 7. Sierpnia. 1884. 

godzina 1. sa.zat 38. popołudni o.
Alpiny 60.—
Anglo-Aastr. 112.50
Kolej Kar. Lad. 267.75 
Kobj Połnd. 150.— 
Kolej p.Elżb. 813.— 
Węg. Nordostb. 166.75 
W*g. obi. p. z ł. 102.20 
Węg. eiz. losy r. 116.50 
Zt. ren. węg. 4'/, 92.32 
Boa. rubel. pap. 122. V, 
Gali*, h i t u .  101.50

W*g. akeje kr. 316.25 
Uaionsbaak 105.60 
Kordbaha 240.— 
Kolej Alfóld. 178.75 
Kolejlw.-«eri 188.— 
Wiod. Cosannsd 125.50 
Elbotal. 181.75
Losy tamki* 21.80 
Baakror«*&. 108.10 
Losy węgli/ 117.50 
Marki nłeaiee. —.— 

polepsza się.
W i e d e * , dnia 7. sierpnia, 

godzina 10 min. 20 przed południem
Akcje kredyt. 313.90 Anglo-austrj. 119 50
Kolej Kar. Lud. 267.50 Kolej połudn. 149.90
Uidonsbank 105.80 Napoleondor 9.65
Bossyj. bankn. 1.22 Usposobienie: ciche

B e r l i n ,  dnia 6. sierpnia 
godzina 5 minut 35 po południa.

Bosyjak. benkn. 204.90 Akcje kredyt
Lombardy 253.50 Gabcjskie
Poż. wschód. 59.50 Anstr. bank.

528.50
119.80
16805

5°|0 galicyjskie obligacje komunalne
wydane i gwarantowane pnes Bank krajowy 
królestwa Galicji, Lodomerji i W . księstw Kra
kowskiego, poleca (gwarantowane przez ten Ban 
papiery wartościowe możemy śmiało polecić) i 

sprzedaje najtaniej b
KANTOR W YM IAN Y: S o k a l  i  L l l l e m .  

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bezzwłocznie.

Winien Ma
10.389.— 534 —
35.35-78 14-164-83

521*60 t

2.016*— __
8*59 561-85

14-27 —.
239-15 430-60

— -— 130-77
— .— 177-04s

18-50-1 11 ■ - 147-84
15-07 --* _ .

84 r. — 574-03

Przyjesha i do Lwewa d. 7. sierpnia 1884.
Hotel ŹORŻA: T. hr. Hompesch z Rudnika, 

T. Rozwadowski z król. Polskiego, T. Łukowska 
z Jass.

Hotel LANGA: H. Schnorr a Liska, A. Aller 
band z Czerniowieo, A. Gntaman z Berlina.

Hotel ANGIELSKI: A . Dobrowolski z Albi
no wkł, P. Chrzanowski z Podhoreee, E. Tarnowie- 
ekl z Czerniowieo, J. Glębińtkl z Bozdołn, dr. Z. 
Zaborowski z Radziwiłłowa.

Hotel WARSZAWSKI.- B. Opaleoki z Podu- 
aibny, J. Kasparik z Krakowa. H. Depztat z Ba
bo wie.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
o d  MO. m a j a  1 8 8 4

podług zegara Itoowzk&go.
Pnychodsą do Lwowa:

Z K RAK O W A: o godi. 6 min. 86 rano pociąg po
spieszny, c godz. b min. 27 wieczór poełąg osobowy, o 
godz. 5 min 32 pupoł. po.iąg burjerski, o god. 11 min. 
t3 przed południem pociąg mięsrany.

Z CZEBNIOWIEC: o godi. 10 min. —  wiemór po
ciąg pospieszny, o godz, 3 min. 86 ranę i o geda. 8 minet 
62 po południu pociąg mięzzanj.

Z PODWOŁOCZYBK: na dworzec w Podzamczu t 
godz. 10 m. 13 wioosór pociąg pospieszny, o godz. 8 m. 
28 rane i o godz. 3 min. 42 po połnd. pociąg mięnany, 

Z PODWOŁOCZYBK: na dworzec główny lwowak. 
e godz. 10 min. 26 wioczóz pociąg pospieszny, o godz 
12 min. *7 popoł. pociąg knijersjd. o godz. 6 min 6.

. —  -ołudmu — ■4 min. 10 po prano i o godzinie
Ujmy,

ZK STANISŁAWOWA i
P°e4 f  mię-

J? I ? * .  8min jo pociąg omnibusowy, wieczór o godz. 8 min, 
pociąg mięszany, 1 o godz. 10 ztin. 56 przed połudn. 
ciąg lokalny Drohobycz-Stryj-Lw' w. po-

L w tw . Z Izby handlowej, 7. sierpnia 1884.
1. Alicje na antukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m, k. 266 50 270 —
m lwow. czer-jass. 200 zŁ w. a. 187 — 190 —

Banka hypot. gslio. 200 zł. w. a. 286 50 290 —
, kred. galic. 200 zł. w. a. 238 -  243 -

W
wyrabiane przez p „  K a 

i n a  l e e n i e z e , n i k o U n c k a ,
właścicieli apteki pod f i r m ę  P i o t r a  J H ik o -
lascka we Lwowie, i to: 1) wlmo k J u p a*-
skle chinowo, 2) wino chinowe a sola
nem, 3) pepsynowe, 4) peptonowe i 5) 
wino rzewleniowe, zastosowywałem w odpowie
dnich cierpieniach i przyszedłem do przekonania, iż cho
rzy takowe chętnie jako smaczne zażywają, że prze
wyższają swą dobrocią 1 skutecan - 
tidą inne wyroby po częśoi firm zagranicznych, i że 
niektóre z niob są jedyne w swoim relzajn, tak jako 
środki dyetetyczne, jakoteż i lecznicze.

Używanie pneto tych przetworów, jakateż i win 
Halagi i Tokaj a i K oniaku, dobrocią i ozy- 
stośoią zią edzlacząjących, mogę wszystkim ko
legom jak najsum ienniej zalecić.

Lwów, 31. marca 1882.
Dr. A lfr e d  B iesiad eek i m. p.

kraj. ref. sanit.

Nadesłane. Powodowany uczuciem obywatel- 
skiem, wydział stowarzyszenia „Bratniej pomocy rę
kodzielników i przemysłowców we Lwowie* jako 
komitet wycieczki urządzić się mającej w dnin 3. 
bm. w laska „ne Pasiekach*, z której to wydeoz- 
ki połowa dochodn przeznaczoną była dla nieszczę
śliwych powodzian, poeznwa się do obowiązkn prze
proszenia szanownej publiczności za doznany za
wód z brakn muzyki na tejże wycieczce, a to z 
powodu następnjąoago: Komitet tejże wycieczki je
szcze na d. 7. lipca b. r. wypłacił pieniądze na za
datkowanie muzyki p. Leonowi Zzbalewiazowi, dy
rektorowi tegoż Towarzystwa, który wielokrotnie 
podobnym zarządem na balach i wycieczkach za
służył sobie u wydziału na powszechne zaufanie, 
więc i tym ranem wydział pokładał całą nadzieję, 
że p. Leon Znbalewicz, przyjąwzzy na siebie obo
wiązek ugodzenia się z muzyką, godnie aię z nie
go wywiąże, tembardziej, że zapewniał kilkakro
tnie wydział na posiedzeniach, że w jeneralnej ko
mendzie muzykę jnż zamówił.
-7 v ,Po BPrawd*enin faktu okazało się, że p. Leon 
Znbalewicz muzyki nie zadatkował ani nie zama- 
V j  pr*ato 8tal *ię ten niespodziewany dla nas 
wypadek .pow ołany nieuczciwością jednostki.
♦.Ht m’ PrzeB praewodnloząoego p. Go

ca zostało Bwołancm nadzwyczajne posiedzenie 
wydziału, na którem jednogłośnie p. Leon Zubale- 
wicz został usunięty z urzędu dyrektora i wyklu
czony jako człowiek z pozbawieniem wszystkich 
praw nabytych do tegoż Towarzystwa.

Pomimo, iż komitet wycieczkowy dotknięty 
stratą finansową przez wydatki, jakie były poczy
nione na miejscu dla wygody szanownej pubUeaao- 
ści, widząc jednak taki niespodziewany zawód, za
raz na miejscu uprosił szanowną publiczność, ażaby 
pieniądze, zwracając bilety wstępu, odebrała sobie. 
Wyjaśniając ten smutny i przykry fakt, uprasza 
wydział szanowną publiczność o łaskawą pobłażli
wość.
Od wy działa stowarzyszenia „Pomocy bratniej* rę

kodzielników i przemysłowców.
Lwów d. 5. sierpnia 1884.

Aleksander GełriU.



Wiedeń 5. sierpnia.

Pewneehny dług pań
stwa (za 100 zlr.)

Beaty aastr. w bank. 6 pre 
,  ,  wsrobrse 5 ,

po 280 zł.w.a. 4 pr. 
g.1?  1860 ,  600 ,  ,  ,  5 ,
?&  1860 ,  100 ,  ,  .
* . 2  1864 ,  100 ,  ,  „ .  .
Listy aasŁ dom po 120s ł.6 pr.
Beata słota 11 pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

Galicyjskie............................
B u kow iń skie .......................

lane publiczne papiery.
Węgierska renta slota 6 pr. pe

100 sir. w. a. . . . . 
Węgierska pot. koLpo 130 iL  

5 procentowa . . . .  
Węgierska po ', pe 100 sir. 

ui oka po ty os. kol. po 4*/,fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 300 i 13® ■}• 
Eoaencred. Ast. Ges. 300 sl. 
Zakład kredytowy dla handle

i przemysłu.......................
Zakład kred. węgier. 800 ab. 
Toirars. eskont niżsi o-smstr. 

-jo 500 sir. . . . . .

płńcą
itr.

1
w. a.

81 10 81 2<i
31 90 82 06

124 71 126 26
184 60 186 -
143 71 144 5 .
169 76 170 25
152 — 162 50

101 50 102 • •
100 25 1 0 1 -

122 10 122 26

143 — 148 60
116 90 116 40

U l  91 112 80
*37 ■ - 237 50

614 7C 316 -
316 75 816 -

120 IJ8 J

Galicyjski bank hipotwasny
po 200 z ł . ......................

Banku anst.-węgierskiogo po
£62600 złr.................................. 8 'b 

106 2 
148 2

iOti 95

Unionsbank po 100 złr. . 
7erkehrsbank pow. po 140 zT 
Wiedeński Bankrerein po 100 

złr. w. a...............................

1( 56 -  
148 -

108 -

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . . — - “ • »**
AlfOldskiej po 200 złr. srebr. 
Slżbiety „ 800 » -

178 5 ’ 
282 50

179 —
233 -

Ferdynanda półnoonoj pe 100
ISS0 *395 -słr. m. ............................ .....

Franciszka Jóaefa po 200 2,7/ 75sl. w. a................................. 208 25
Kolei gal. Karola Lad. pe 200

*69 75słr. m. k . . . . . . 2 0 26
Morawsko -  Bsląska (central.

po 200 s ł r . ...................... —  —. -W.
Lwowsko- Czemlow.- Jasaka

po 200 sł............................. 118 - U *  60
Austr. p6Ł sach. po 200 sł. sr.

» » 1. B. »200 ,
177 60 178 -
168 — 183 60

Bndolfa po 200 słr. srebr. 181 — 181 26 
r *Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 177 60

Staatseisenb.-Ges. 200 sł. wa. 14 25 U 4 60
Sńdbahn po 200 sł. sr. . 150 — 160 26
Tramway wied. po 170 sł. 
Węgiersko-galieyjski (Łupk.

216 7<; 216 -

po 200 słr. . . . . . 173 - - 173 -5
‘per. póinoe.-wsohod. po

200 sir. srebrem . . . i166 7b 16 7 ~\
Węgier, saehodn. (Wastb.) po 1

SOO *łr. w. a......................| 178 X5 3 60|

płac
kb

łada
r.

Listy zastawne 
(za 100 zlr.)

Bodenored. allg. 5 ster. 6 pr. sł.
■ spł. w 33 lat 6 pr. w.a. 

Gal. Tow.kred. siem. 4 pr. w*.

Galio. 1>ank hipot. 6 pr. wa.
„ Zakł. kr. włoi.6 „ » 

Bank austr. węg. m. k. 5 pr.
• ■ » w. a. 5 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albr* onta po 800 sł. 5 pro.
srebr. w. a...........................

AlfSldzka po 200 sł. S pr.
srebr. w. a..........................

Oseska z 800 słr. sr. w. a. 
Elibiety po 5 pro. sr. . .

„ em. 1862 5 pr. sr. w. a.
> • 1870 5 a „ ,
» » 1872 5 ,  „ „

Ferdynanda pół. 5 pre. m.k.
» » ® »
_ ,  5 ,  srebr.

GaL K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a.
„ U. em. 5 pro.
,  HI. em. 1871 800 
,  IY . e. z 300 sl. 5 pr. 

Lwow.-Czor.-Jass. I. em. 1865 
800 zł. 6 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-JaA. IL em. 1867 
800 sł. 5 pro. sr. 

Łw.-Csor.-Jass. I H  
MO eł. 8 pre. sr.

płacę
złr.

żąda 
r s

1Z1 25 
97 -  
92 66 
99 50 

101 60

99 20

100 —  
107 75

i 06 60
>1 50 

108 7‘ 
1 0  16

97 

luO 79

99 —

12 i. 7i 
9/ H

100 _
102 10

99 60

100 20 
109 - -

1%  -  
102 -

100 60

97 ’»  

101 26 

99 60

iiw.-Cser.4s_i. r . .  em. 1878 
8 d. 6 pre. sr. w. 

Badolfa po 800 zł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a . .......................

Rudolfa em. 1869 po 800 ih 
5 pro. sr. w. a. . . .  

Bndolfa em. 1872 pe 800 zł.
5 pre. sr. w. a. . . .  

fifedmiągrodskiąj za 200 złr.
6 p r e i . .............................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i prsam. 
Klary po 40 złr. m. k. . 
Inabruokie prem. pot. . . 
Kegleriob po 10 ztr. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. pot. . . 
Budzińskie m. . . . . ,  
Palffy po 40 złr. m. k. . 
Rudolfa po 10 złr. m. k. , 
K. Salm pe 40 i ł .  m. k. . 
Solnogrodzkie prem. p o t.. 
8t. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (potyezka) 

po 90 złr. w. a. . . .  
Waldstein po 20 zlr. m. k. 
Windischgratz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin .00 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 merk . . . 
Londyn 'TT fnt zterl.1 CA < ~a«lrA'fł . . .

płacę! 
złr. 1

ida.

98 *0 99 —

97 __ 91 80

i79 60 m 60
42 50 48 _
19 25 19 75
19 — _ _
18 20 18 60
28 25 24 21
41 60 42 60
e9 — 39 50
19 26
54 60 86 —
21 «0 22 50
■<9 — 49 60

23 50 24 0
23 - 24 __
8 40 39 —

59 45 6!i 6*i
59 i - ; 59 60
59 i ‘ > 50 <0
t l 60 121 76
6 30 48 36
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£ J t o ł t e m
może znaleźć umieszczenie natych-' 
miast w T o r h o w i e  o. p. Pomo-1 
rżany u Wgo Antoniego Wasilew 
skiego. Zgłoszenia nieuwzględnione | 
pozostaną bez odpowiedzi.

8252 2— 2 FUia

I H i f A f G W I C I
'abryjka we Lwowie, ulica Kopernika, Uctba 3, 
y micy Halickiej l. 25 i w Krakowie, Sukien

poleca
Sukiennice 20,

Stnńencl
średnich szkół umieścić się mugą 
z wiktem lab bez wikta —  on i z 
m' i*,l n pani 8 .  u l i c a  B r b l a  
L 1. piętro I.

Wodę kolońską
P A r f l i m U  08 wlM' r angielskioti i francoakioh sporządzone, jaśm 

_  J  wa, fiołkowa, opoponaks Chypr. heliobrop.
do 8 zł. "  '

Niema nagniotków:
Niezawodny środek na wygubię-1 

nie nagniotków, brodawek : innych j 
podobnych narośli skórnych jez bólu | 

bez i&Mógo niebezpieczeńi <;wa 
G/s&a flakonu 50 d 

w Aptece 
K. Krisyżanowsklego 

we Lwowie

1J50. 
jaśmino-

. . .  . .  . . . . _____ ... hiacynt, konwa
lia, róśa i t. p., od 85 et. do 8 zł. flakon.

Wodę lewandową!
60, 70, 90 Ot. i zlr. 1.60.

Ocet toaletowy « ctlTS?. oi‘ł‘ , d0
O c e t  S a l O I l O W y  do kadzenia 50 et. 8060 1-  ?

Powyższe wyroby zoetały wyszczególnione 5 ma medalami zai Igi 

SKŁADY  własno fabryozne we Lwowie: nlica Halicka nr. 26; w Kr •
kowie: Sukiennice nr. 20 —  Oraz nabyć motąą w Przemyśla w aptece p.

p. Wisłockiego, w Rzeszowie w apteceKahlika, w Jarosławiu w aptece 
p. Karpińskiego, i w droguerji p 
p. Macury, w Tarnopolu 
p. Maresza, w Kołomyi w aptece p 
skiego.

Zacharskiego, w Stanisławowie w aptece 
aptece p. Jamrógiewioza, w Samb erze w aptece

Stenzla, w Mielca u p.
aptf

Pawlików-
3056 4— 7

ę k a w ic z k i , o d c z u t y  I  ć w i c z e n i a
z nauk rolniczo-gospodarskicb 

na król. uniwersytecie w W r o c ła w ‘ u,

s w e llr l , p o d a B E k l  s k ś  
r ż a n e ,  k a f t a n y  i  spo<  
d n i e  j e l o n k o w e ,  p r a y  
k o r y  d o  B i o r m l e r U ,

i t. d. wyrobu własnego, 
polecają najtaniej

ńrucia  L a n g n e r ,
. L w ó w ,  ulica Halicka, L  1 6 .  

<
NTajwiękozy wybór

najlepssych

pończoch saskich
w hsnd!

w omowym semeeiree 1884]85
Boapoezęele dnia 16 . paldLalernika 1884.

Pcdpiaaay odzieli z gotowolelę na zapytania dotyczące tyeh uauk bliższych 
objaśnień szonególnie przez bezpłatne przodaaio nietylko odpowiednio drnkou iu 
go wyciąga z nowo wydanego sprawozdania o odezytaeh na nniworsyteoie, leoz 
także u iroszury, która okrsśla główniej k o  stosunki nauk rolnie 10 goipodar- 
skieh na b ó l. uniw

Wrotłttw —
D r .  f fa lte z  F u n t - e ,

zwycz. profe i dyrektor zakłada rolniezo- 
gospodsrskiogo na uniwersytecie

Obwieszczenie.
W kancelarji urzędu zastawni

czego ,Pii Moutie8 kościoła Ormiafi 
atedralnego lwowskiego, odbędzie 

się PUBLICZNA LICYTACJA dnia 
15. wraefinia 1884  r. z rana od 
9. do 2 godz. po południu, na której 
zaległe fanty: złote, srebrne i klej
noty sprzedawane będą. 3245 1 -3  

Lwów dnia 1. sierpnia 1884.

Zyto polskie.
Najszlachetniejsze, najlepsze nigdy 

się u nas wyrodzić nie mogęoe żyto, od
znaczające się cienkośeią łupki, mąezno- 
śeię a tern samem i wysoką wagę —  a io 
zwarte plewką szczelnie, nie wysypuje się 
i wytrwa sbiór nawet po pszenicy. 
I l w a g a .  Odssezególnione na wystawie 

Przemyskiej w r. 1882 od rokn 1869 
bez przorwy z powodzeniem udaje 
aię nu, zalecam do elewa po cenie 
10 sł. sa 100 kilo z workiem i od
stawą do stacji koleji transwersalnej 
w Skołyszynie.

K o n s t a n t y  K ł o s i ń s k i , 
w B ę o a a l i  g ó r n e j  p. Jasło. 

8238 8— 3

Najlepsze na kompoty

C s e r e c h y
Kleparowskie

również

M O R E L E
( A P B Y K O Z Y )

rozaełają handle

S t .  J M a r h i e t e ł c s
w Rynku 1. 42 i

Sadłowski i Markiewicz
w Ry n k u  1. 23 we Lwowie

I g n a c y  * * ó r s h l 9
WARSZAWA,

Krakowskie Przedmieście nr. 43.
D O K

Agenturowo - komissowy
Mając wyrobione stosunki pomiędzy 

tutejszymi kupcami win, poszukuje R e 
p r e z e n t a c j i  z n a c z n e g o  d o m u  
n a  w i n a  w ę g i e r s k i e .  Aa
moie podać referencja. 3213 8 — 3

D n i a  I Ł .  s i e r p n i a  1884 o godzinie 10. przedpołudniem odbędzie zię 
w ali Rady pow jkowjj w Sokalu

Nadzwyczajne Ogólne Zgromadzenie
członków Towarzystwa zaliczkowego w Sokaln

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, 
na które w s z y a t k i e b  PT.  c z ł o n k ó w  n i n i e j z z e m  z a p r a s z a m 1 

P o n ą d e k  d z i e n n y :
1) Zmiana § 87 statutów w kierunku pr ra głosowasia członków.
2) Wybór ayrektora i tegoż zastępcy.
3) Wybór kasjera, 

r jednegoi )  Wybór jednego członk Rady zawiadowczej.
W Sokaln d. 5. sierpnia 1884.
Prezei

f .  to. r . A.
Sekretarz

to. r.

Fr.
Lwów, Rynek l. 45.

Tuzin dobryoh białych cienkich 
pończoch 6 zł.

Grubsze bawełniane Dader trwałe 
po ił. 8.80 i 4 50 tuzin.

Skarpetki szare bawełniane 
tazin 4 zł., białe od zł. 6 tuzin.

Siatkowe kaftaniki zdro
wia nsjleptzy bawełniany i- 
gielaki wyrób sitaka po zł. 1.10.

3011 1— ?

S A t l C O
w s t r a y k i w a n i a  i  k a p a n i u ,

w słabościach męzkich jako najsku
teczniejszy środek poleca aptefca pod 

. Z ł o t y m  L w e m *  w e  L w o w i e ,
Kallksta Krzyżanowskiego.
F l a w k a  w i t r z y k i w a ń  4 0  e t . ,  

K a p e n l k l  8 0  e t .
wraz z dokładnym przepisem użycia.

Zamówienia z prowincji uskutecz
nia się odwrotną pocztą. 6— 7

I B K f t t t K t t K K K K K K  H K K K K K K K K K K K  ■
M

4Vio M y  zastawne krajowe #
mające gwarancję krajową z 2ma ciągnieniami rocznie 
jakoteż wszelkiego rodzaju listy zastawne Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego i banku hipotecznego kupuje i 
sprzedaje pod najkorzystuiejszemi warunkami

k a n t o r  t r y t n i a n y

Sokal i Liliea we Lwowie.
3148 3— 7 \
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Kroji U i p
ułatwionym  sposobem

według n a j n o w  ,i ,e g o  s y s t e m n  
f f a n e n a k ł e g o ,® ®  udnela oso
ba, która dłntaay ozaa spędziła w 
Paryża, Cały kura irwa nuaaięo, 00-  
dzlennie po 2 godziny. Przyrządów 
ładi v eh nie trzeba prooz papieru ry
sunków go 1 miary centymetrowa]. 
Bałda uczennica wykończa _ jedną 
wknię krmpletnie i dwa staniki, je 
den zmniejszony, drogi powiększony.
C a ły  k u r s  k o s z t u j e  1 0  z ł -
"®ńńs*a wiadomość w administra- 

°J1 Narodowej'', lub ulica
Sykstuską Nr I 4 . W

L piętro w podwórzu tU a tis  bramy.

Zapisywać się .aośęia eodalęnnlo 
od godz. Jl —  ę poi

Unikać fałszerstw wymagać podpis : B . CHULLtś.Y.
Wm i pi odukt z powierzchowności podobny do narzego jest 

sladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada sk u tecz
ności praw dziw ego

TAMAR IND1EN G R IL L 0K
ODŚWISŻAjąCT, W  KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNL/U4 CYGH 

Pnziciw ZATW ARD ZENIO M , HEMOROIDOM, UDERZENIOM D<? 
G Ł O W Y , ŻÓŁCI, BRAKU A P E TYTU , N IESTR AW N OŚCI. GAS- 

* TYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowuy rodeł 

podczas i pc połogach, również dla starćow, ponieważ nie 
zawiera zaanych subsLancyi gwałtów nie działających j ak: aloes, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użyci;
W  PAR YŻU  n P. G R IL L O N , apt — W e  w s z y s t k ic h  a p tek a ch -

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i Krzyżanowskiego.

L I T O G R A F I A
J. SERAFINOWICZA

p l a c  B e r n a r d y ń s k i ,  1 . 1 3 ,  w e  L w o w i e ,

wykonuje za pomocą nowej maszyny pospiesznej pierwszej we Lwowie z 
przyrządem do pary, roboty lito- i autograficzne tak oo do artyzmu jak i 
taniości lepiej niż za granicii ą to ze wzg'.ędn na to, iż koszta transportu 
i opakowania odpadają, jak i na to, że u nas robotnik jest tańszy, niż

za granicą.
Okazy wystawion. są : nlica Kręta, róg hoteln Żorża i plac Bernar

dyński 1. 13, gdzie się znajduje litoerafia. 3246 1 — 6

tak

Gaiicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, nlica Teatralna, w gmachu Teatralnym,

u d f e l e l a  p o ż y c z k i  n a  z a s t a w

a) kosztowności, drogich kamieni, kruszców,
b) towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych

wszelkich innych przedm iotów  handlu i przemysłu t 
nowych, jakoteż używ anych, 

o) papierów publicznych wartościowych, 2047 l ?
wedle taryfy o 2 procent zniżonej od złr. 50 począwszy.
Podaje oraz do wiadomośui stron interesowanych, szczególnie P. T. 

tupc6 i przemysłowców, źe od pożyczki wyżej złr. 300 na kosztowności 
lnb towary, może za osobną umową nastąpić d a lsse  o b i i i e n i e  na- 
leżytości, w stosunku do wartości szacunkowej, objętości przedmiotu i 
czasu trwania pożyczki.
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędność

począwszy od złr. 1 do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 
p o  6  o d  s t a .

Zwrot wkładek do złr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia,
,  , , 250 za 10-dniowem wypowiedzeniem,
„ .  B 500 za 20-dniowem .
a a „ 1000 za 30-dniowem „

Godziny urzędowe od 8 — 12 w południe; od 3 — 5 po południu. 
Lwów, dnia 18. styeznia 1879. DYREKCJA.

C e i a t ę  b a r c h a n o w ą  

na siaty,
i na pokrycia mebli, 

e s a r m f  i  w  1 r*2 v **
z pierwszorzędnej fabryfa W najlep- 

Bzjm gatunku,

P r z e ś c i e r a d ł a  g a i p e r k o w e |
w różnych rozmiarach, poleca 

h a n d e l  p ł ó c i e n .  b i e l i z n y  
s M ł e w e j  

i  t o w a r ó w  m l ę s i a n y e h

KOWALSKI MEfER
L w ó w , R y n e k  1. 2 6 .

6 1 I § T A W
w I*MiADZiM3, JPflastergasse9 & #*•

wyłączny zastępca dla Austro-Węgier, Włoch, Rosji i księstw Yaddunajsfeich,
chemicznej fabryki środków desinfekcyjnych w Kolinie NA6EL & Cmp.

Ponieważ panowie N A C łlS L  dfc C m p . powierzyli mi sprzedaż swych w y r o b ó w  d e n i n f e k c y j n y c h ,  mogę każ’ą ilość rychło po 
cenach fabrycznych dostarczyć. __

Następujące s lojalności, które po większej części dopiero przezemnie został zaprowadzone, i wprzyszłoioi ważną rolę w hr i®*1*®
., urzędom miejskim, fabrykom i zarządom dóbr i zauwał--n, że prepa -ty fabryki A A G E Ł  OL C m p . byty przer miejMn tt y 

_ — i w Pradze zbadane 1 uznane za wyborne. . _
Za podstawę do wyrabiania służą dochodzenia ces. niom. urzędu zdrowia, tudzież badania Pasteura^ Kocha, Fettenkofera i t* p.

i

grają, polecam władzom, 
król. stołecznego miasta

P o l e c a m :
kanałów

złr.

we-

B O M ijn  z manganowego chlorku do kloak 
100 kilogramów 

K w m  k a r b o lo w y  20•/,
S U n y  i chemicznie czysiy ltw aa k a r b o lo w y

dług stopy procentowej, 
b w m ia r c ia n  wapienny dla infirmerji, jako środek za

pobiegawczy i ochronny podczas zaraźliwych chorób 
bydlęcych. 10° b. za 100 kil.

®a *»wr» P n w z e k  k a r b o lo w y  (Phenolsanres Man- 
gan-Tamerdesalz) do pisoarów, prewetów itp. loo klg. , 

K reoB olln  płynny, przyjemny i orzeźwiający środek des- 
infekcyjny rozpuszczony 100 klg.

26.— 
20 —

10. -

14.—

4 0 . -

UreoSolin preparowany na węglach drzewnych, śroaek 
deśinfekćyjhy, absorbujący 20 °/0 100 kilo *

Ta nowa specjalność srybkiej i powszechnej sku
teczności daje się użyć wszędzie ilbow.em jest prawie bez- 
wonna. Kreosolih skła a z f«noln, \resolu (Methyl- 
Phenol) i soli żelazistych.
Karb linearni, olei do npregnowania zamera w so

li.. około 10—127. kreosoln, 12—157„ l-iaeu feno- 
lowego i jest najlepszym środkiem no konserwowania 
drzewa 100 kilo »

(Karbolowe trociny do stajen, bezwonne, zawiera
jące w sobie wolny kwas karbolowy 100 kilo „ 

Prospekty wysyłam na żądanie gratis

16 . —

24.-

8.—

i franco.
Poszukuje się zaatępców dla Lwowa i całej Galicji. 2908 1—2

Rn«* Uuejsba król. stołecznego miast* ye Pradz powierzrle mi dostawę pot-zebryoh śradkói des f" yjnych dla gminy.

Karol Bałłatoan
pod

Złotym Kogutem we Lwowie
poleca 2700 1— 12 

o płatne wysyłki franco do każdej 
staoji pocztowej w Galicji:

kilo Rio zł. 6.40
* Santos „ 6.80

5 „ Colomba „ 7.20
6 „ Portorioo „ 8.—
6 „  Lagnayra ,  8.80
6 „  Ceylon drob. „  9.20
5 „  Ceylon ćre. „  10.—
5 „ Ceylon njp. „ 10.40
5 ,  Złot. Jawy „ 1 0 4 0
5 „ Mokki arab. „ 10.—
5 „  Ceylon per „  10.40

Kawę 5

Sntijekt handlowy
znajdzie umieszczenie 

w handlu płócien i bielizny
Jana Riedla

we Lwowie
3080 1— 2

U cz n ia
na praktykę do handlu przyjmie

I ! #  F a l i s z e w s k i
r PRZEMYŚLU.

3264 1 - 8
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Wody mineralne naturalne.
Administracja w Paryżu 

Bonlerard Montmartre nr. 8. 
G r a n d e - G r l U e .  Choroby lym&tyczuo 

organów trawienia, zatory, wątroby i śle
dziony, kamienia eto.

Hopual. Choroby organów trawienia, o- 
dężałofić żołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądka. 

C e le n t l lM . Choroby krzyża, pęcherza 
ż wiru w moczą, podagry, oukrzyo (diabe- 
tis) wydzielania białka w moczu. 

H a n t e r i Y e . Choroby knyża, pęcherza 
żwiru w moczą, dna, onkrzyoy i białka w 
moczą
Żądai należy, aby naewisho iró- 

ótta enajdowało się na kapslach
Dostać można we Lwowie w aptece p. 

K. Mikolascha i E. Mendrocht i*zi i 
Goldbenma. 2734 4 -2 2

Do sprzedania Dorohów
w powiecie Stanisławowskim 1 kilm. od 
gościńca, 2 —3 mil od czterech stacj. ko
lei Czernlowieekiej, obszar a 550 morp. 
pszennej ziemi orar.j, 70 m. łąk, 250 m. 
lasu wraz z propinacją i młynem. Wszel
kie pośrednictwo jest wykluczone. Zgłosić 
■ię do właśoiciela D o r o h o w a ,  poczta 
Wojniłów. 3173 6 - 8

Tylko zlr. 493
Z # ja r ,  b a d * ik  tU r m u jfe y ,  % b ron za , k tó

ry  n i«  p «> w oli saspać, op tyczn y  daU w id  na 
3 m iłe , s « f i r  iton ecsn y  do u życia  na k a ż d y a  
dom u, 3 k ry o sta ło w e  m iseczk i na kom pot. % 
M iseczki m eta low e na w od ę , w ab ik  na z w ie 
r zy n ę , album  eleg . ze sk óry  na &0 fo tog ra fii, 
12 aatuk rożn ych  M ydełok, a t o :  z lo tow e , 
f io łkow e, reżan* i t. p ., z  k tórych  każda

■ s i f c ł i T d A » S i  r tS r?  ż r t t J S i B f
k n lca yk i, g a z ik i do m anazet, 3 gn a ik i do 
p ófk oizk Jk a , para pantofli R o eoco  dla m ęż
czyzn  i pań, obrus w  g o ó o ie  R o co e o  z haftem  
z ło t jm , 12 aztikk b ia iy ch  ły z o k  z patentow a
nego m etalu , p iękn a k a ie tk a  na k oaztow n oaci 
i p rz rb o ry  do Bzyeia z naparztkiem , ig ła m i 
i t. d ., pyasna en k iern iezk a  z zam kiem , krze- 
a iw ko do polow ania  z f ło w p  lisa , ozdoba  p o 
k o jow a , para och ron  do pan ta łonow , nóż k ie 
szon k ow y  z w yk ła w beżem , ły ż e cz k a  do u szów , 
p iln ik iem  do pazn ok ci, p a rs  lich ta rzy  s lo n s -  
w y eh w sflyntko to razem

t y l k o  4  z l r  9 3  c t .
P rzy  w y a y łce  należy d op ła c ić  za skrzynkę %0ct.

Faoryka: Włeaeó, II,
P r a t e r a t r a s B e , 1 6 ,

w wielkiej wyprzedaży Rixj.

Naturalna
H IAska S z c z a w a !

z daw: a sławny zdrół leczniczy, 
najwyśmienitszy napój dyeietyczay.

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.
2902 1— ?

B ic y c le s  i T r ic y c le s
Hillmana Herberta & Coopera

„Premier* Works
Markę „D. H.

CWIU*

Conventry.
F.“

są w zapasie po o r y g i n a l n y c h  cenach do nabyeia 
n B r d m e r - F l m ę r ^ w e i  A  C o .

we WIEDNIU, n . Licbtenanergaśse 1.
I l i  S t r o w a n e  k a t a l o g i  g r a t i s  i f r a n c o .

i l K K H L O D f

K a n t o r w y n u a n j
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e l e k t a  1  m o n e t y

pod warunkami najprzystępniejszemi

5 °|o  L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
jakoteż

b °| 0 p r e m i o w a n e  L i s t y  n i p ^ t e c z n e ,

które według prawa z d. l.lipca 1808 (Dz. p.P. XXXVIII. N. 93.) 
i uajw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko
wych, ua kaucje i wadja, w  tym  kantorze do n a b y c ia .

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 8041 4 —7

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Naczelńy i oapowredziamy redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni kGazety Narodowej*.


